
Opłata pocztowa Mszczona ryczafieni. 

Sobota, 4 sierpnia 1928 r. 

I ftODZKIE 

W I E C Z O R N E 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,29 
Nowy-Jork 8,90 
Paryż 34,90 
Szwaj carja 171,64 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,68 
Złoty 57,75 
Dolar 5,13 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

Kupowały około godziny 12-ei efekty DO 
kursie — 8 « 8 * * 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8 » 8 ' 
W Dłaceuiu 8 » 8 8 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna 

Dotychczasowy przebieg lotu transatlantyckiego -- pomyślny. 

Przybycie „Marszałka Piłsudskiego" do Nowego Jorku 
jest oczekiwane w godzinach nocnych. 

Nowy Jork. 4 sierpnia. (Tel. wł . „Ł. E-
cha Wiecz."). — Wiadomość o wczoraj­
szym odlocie polskiego samolotu DO nieu­
danym locie angielskiego kapitana Court-
"eya z Wyso Azorskich, zelektryzowała 
cała Amerykę. Dzienniki wydały nadzwy­
czajne dodatki I ustanowiły specjalna służ 
he informacyjna na cały czas trwania lotu. 

W Nowym Jorku utworzył sie komitet 
Drzyjccia. w skład którego D O za guberna 
torem Smithem 1 szeregiem wybitnych 
przedstawicieli miejscowego społeczeń­
stwa, zaproszono również polskicco kon­
sula generalnego i reprezentantów pol­
skie! kolonii. 

Władze wydały, rozporządzenie, aby 
na wszystkich lotniskach wzdłuż wybrze­
ży. Jak również w portach wieczorem i w 
nocy dawano sygnały orientacyjne reflek­
torami. Przylot polskich lotników na lot­
nisko nowoiorskie lest spodziewany dzi­
siaj w nocy. Dotychczas nie było żadne] 
wiadomości o przebiegu lotu albowiem lot 
"icy nie maja. iak wiadomo, aparatu radio 
wego. zaś droga przez nich obrana leży 
Doza normalna ruta okrętów, kursujących 
miedzy Ameryka a Eurooa. 

Paryż, 4 sierpnia. — Jak donoszą ra­
diogramy z okrętów na Atlantyku. 

pomyślny wiatr wschodni, 
tj. Dopychający skrzydła samolotu towa­
rzyszy stale naszym lotnikom. Pozwoliło 
Im to na zwiększenie szybkości lotu ze 150 
kim. na 175. również wskutek dogodnych 
warunków atmosferycznych mogli majo­
rowie Idzikowski 1 Kubala wznieść sie na 
200 mtr. ponad powierzchnia morza. 

Ostatnie sygnały z Atlantyku meldo­
wały lot „Marszałka Piłsudskiego" w naj­
lepsze) formie. 

O godzinie 7-ej minęli nasi lotnicy A-
zory. 

Biuro meteorologiczne stwierdza I 

zapowiada dogodna pogodę 
miedzy Azorami a Nowym Jorkiem. 

Wobec wiec uzyskania orzez naszych 
lotników większej hyżości staje sic możli­
wym lot bezpośredni po linii na północ od 
Azorów wprost do Nowego Jorku, w cia-

Transatlantyckie orły. 

M a j o r I d z i k o w s k i , 
ur 24. V I I I . 1891 w W a r s z a w i e 

M a j o r K u b a l a , 
ur. 26 .1 . 1893 w Podłążu pod Bochnią. 

Wybryk bezrobotnego artysty. 

Ukrzyżował się dla... reklamy. 
Berlin. 4. S. — W y d a r z y ł się 4u nie­

z w y k ł y wypadek. 
W pociągu podmiejskim w przedziale 

3-ej k lasy znaleziono mężczyznę przyb i ­
tego 

gwoździami do drewnianego krzyża. 
Zanfm nadeszli urzędnicy kolejowi celem 
zdjęcia z k rzyża tego n iezwykłego „mę­
czennika" zdołał on się sam wyswobo­
d z i . 

'Jest to Reinhold Ulmer, 37-lelni a r ty ­
sto, k t ć r y pozostając przez dłuższy czas 
bez zajęcia, chciał w ten sposób 

zwrócić uwagę na siebie. 
Ulmcra przewieziono do punktu opa­

t runkowego, gdzie dokonano dezynfekcji 
ran i nałożopo opatrunek, a następnie od­
wieziono do domu. 

gu przewidz ianym t j . 40 godzin od startu. 
W Paryżu i francuskich kołach lotni­

czych panuie o lbrzymie zainteresowani--
lotem, który Już dotychczas osiągnął nie­
bywały Jeszcze dystans. Ogólnie oanuic 
w ie lk i entuzjazm dla naszych lotn ików k tó 
r y m pobratymcza Francja życzy w gło­
sach swe! prasy Dowodzenia. 

Paryż , 4. 8. Dzisiejszy „Journa l " poda­
jąc opis odlotu lo tn ików polskich, zamłesr.-" 
cza w y w i a d z inż. Amiot, k tó ry budów: I 
dwupłatowiec „Marszałek Pi łsudski*. 
Oświadczy ł on, że lotnicy polscy przyg 
towal i sie do lotu w sposób godny podzi­
w u , wykazując systematyczność i w ia ­
domości techniczne, o które nie posądzali 
ich lo tn icy francuscy. Konstruktor samo. 
lotu lotn ików polskich ma nadzieję, że lot 
uda się, gdyż Idz ikowsk i i Kubala zabe. 
pieczyl i sie od wszelkich niespodziane' 
Przypuszcza on, że !otnicy\ w razie n;: 
potkania pomiędzy wyspami Azorskie i I 
i Nowa Szkocją przeciwnych w ia t rów I 
da zmuszeni wy ładować na Nowej Ziei 1 

lub w Halifaxie dla nabrania benzyny. V 
drodze będą oni pozostawać prawdopc -
dobnie 45 godzin. 

B Ł O G O S Ł A W I E Ń S T W O KS. B ISKUP \ 
BANDURSKIEGO. 

Na ki lka dni przed odlotem majorowi? 
Idz ikowski i Kubala ot rzymal i od pa il 
Amiot, żony konstruktora aparatu meda­
l ik i złote z wizerunkiem Matk i Boskiej na 
jedwabnych, biało - amarantowych wst-
żeczkach. 

\ Również ks. biskup Bandurski przesł 
lotnikom swe błogosławieństwo. 

Nowi biskupi polscy. 
B i s k u p s u f r a g a n l w o w s k i k s . L i s o w s k i , b i s k u p s u f r a g a n 

ł u c k i W a l c z y k i e w i c z . 

Poeta Kazimierz Wierzyńsk i , 
odznaczony na Olimpiadzie amsterdam­
skiej z łotym medalem za zbiór poezji p. t. 

Laur Ol impi jsk i " . 

Z Warszawy donoszą: 
Ojciec św. zamianował wczora j dwóch 

nowych biskupów w Polsce, mianowicie 
ks. prałata dr. Franciszka Lisowskiego bi 
skupem sufraganem arcybiskupa l w o w ­
skiego, obrz. łacińskiego z ty tu łem bisku­
pa Mariamme oraz ks. prałata d-ra teol. 
i filof. Stefana Walczyk iewicza biskupem 
sufraganem w Łucku z ty tu łem biskupa 
Zonopolis. 

Ks. biskup dr. L isowski urodzi ł się w 

1876 roku, ot rzymał święcenia kapłańskie 
w 1900 r. i jest obecnie profesorem dogm. 
szczeg. przy uniwersytecie Jana Kazimie 
rza i rektorem seminarjum klęrykalnego 
obrządku łacińskiego we L w o w i e . Ks. b i ­
skup dr. Walczyk iewicz urodzi ł się w 
1886 r.. o t rzymał święcenia kapłańskie w 
1912 r. i b y ł przed nominacją kanonikiem 
katedralnym i inspektorem studjum teolo­
gicznego w Płocku. 

za czas strajku. 
Orzeczenie komisji 

arbitrażowej. 
Z Warszawy donoszą: 
W dniu wczora jszym zostało doręczo­

ne centr. org. zawód. prac. umysłowych 
orzeczenie komisj i arbi t rażowej przyzna­
jące zawieszonym pracownikom za czas 
przymusowego bezrobocia 

65 proc. poborów. 
Końcowy ustęp tego orzeczenia zaznacza 
że zarówno wobec zawieszonych, jak 
strajkujących — nie mogą być stosowana 
żadne represje. 

W ten sposób orzeczenie komisj i arfr 
t r ażowt : min. pracy l ikwiduje ostateczni 
d ługot rwa ły i c r c y k r y zatarg. 

Nr. 184. 
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Paryż , 4. 8. — Francuskie centralne 
biuro meteorologiczne ogłosi ło komunikat 
specjalny, z racj i w y l o t u polskich lotn i ­
ków. 

Komunikat ten stwierdza, że u brze­
gów Francj i panuje gęsta mgła. Dalej nad 
Oceanem, aż do Azorów pada drobny 
łuszcz, ale powietrze 

jest jasne i przejrzyste, 
Po otrzymaniu telegramu Informujące­

go o stanie pogody nad At lantyk iem sta­
cja meteorologiczna warszawskiego lotni­
ska wojskowego na pytan ie : 

— C z y drobny deszcz prze j rzysty 
przy czystem powietrzu jest okol iczno­
ścią utrudniającą przelot ponad Oce* 
u iem? 

Odpowiedzia ła: 
— Deszcz tego rodzaju przy podró­

żach lotniczych nie jest brany w rachubę 
tako przeszkoda. Jedynie deszcz z n i ­
skich chmur, tak zwana rosząca mgła sta 
nowi dla lo tn ików niebezpieczeństwo, a 
to ze względu na to. Iż zmniejszy ogrom­
nie pole widzenia pi lotów, co spowodo­
wać może zmylenie kierunku lotu. 

Wed ług danych Instytutu meteorolo­
gicznego, k t ó r y informuje na zasadzie biu 
letyr iów stacyj Islandzkich z godziny 17. 
nad zachodnią i północną częścią At lan-

komunikat francuskiego biura 
meteorologicznego. 

t y k u (na drodze lotu „Marsza łka Pi łsud­
skiego") 

panuie pogoda dobra 
dla przelotu ze względu na dość silne w i a ­
t r y , k tóre wieją ze wschodu na zachód 1 
częściowo z k ie runków południowo-
wschodnich na północny zachód. 

Nad północną częścią At lan tyku leży 
w chwi l i obecnej niż barometryczny. M i ­
mo to deszcz tam nie pada. jest chmurno, 
lecz m g ł y niema. 

Dzięki pomyślnym w ia t rom, przecięt­
na szybkość samolotu 160 k im. na godzinę 
zwiększa się do 200 k im . na godzinę. 

NA OCEANIE. 

Nad oceanem unosi się ptak s ławy. 

„Rak 4 " inżyniera Oppla uległ katastrofie. 
równocześnie eksplodowały. Ber l in , 4. 8. (Telegram własny ,.r. 

Pcha Wieczornego") . — Dz slaj rano o 
godzinie 5 odbyła się nowa próba jazdy 
samochodu rakietowego 

Rak 4" inżyniera Oppla 
na torze ko le jowym w pobliżu Hannowe-
ru. W £ z długości około 4 metrów, usta­
w iony r a szynach, zaopatrzony by ł w 30 
raktet. * 

Gdy inżynier Oppel zapalił pierwsze 5 
rakiet iapomocą elektryczności, w ó z ru ­
szył z b łyskawiczna szybkością z miej ­
sca. Po przejechaniu około 200 met rów 
wszystk ie rak ie ty 

rozrzucając ca ły wóz w dalekim promie­
niu. Ponieważ próba odbyła się w tajem­
nicy pr^ed publicznością, niikt nie odniósł 
żadnych obrażeń. 

Jako przyczynę eksplozji inżyniie>r Op­
pel podaje spalenie się izolacj i przewodm'-
ków elektrycznych i zapalenie się wsku­
tek krótk iego spięcia wszystk ich zapalni­
k ó w równocześnie. 

Próba z p rzygotowanym samochodem 
„Rak 5" nie odbyła się wskutek sprzeciwu 
władz. 

— — : : s 

Cytadela warszawska w nowej szacie. 
Dzielnica zieleni i zdrowia. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Od dłuższego czasu ciągną się pert rak 

tacje między władzami miejskiemf 1 w o j -
skowemi o przekazanie miastu terenów 
dawnej cytadel i . 

Przed ostatecznem jeszcze za łatwie­
niem tej sp rawy magistrat opracował pro 
jekt wykorzystan ia o t rzymanych tere­
nów. Projekt ten przedstawia się w spo­
sób następujący: 

Budynk i uży tkowe, położone wzdłuż 
Wis ł y , będą przeznaczone 
na mieszkania dla urzędników i robo­

tników 
miejskich. Domy mieszkalne będą położo 
ne nad Wis łą w dobrem otoczeniu o plęk-
nym widoku na rzekę I park Traugutta, 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Ministerstwo Pracy powzięło d.*-
cyzję zniesienia pracy nocnej w fabry­
kach łódzkich. Wskutek tej decyzji 6000 
tobotr. ików straci pracę. 

(—) Wczora j do p. wo jewody Jaszczc-ł 
ta zgłosiła się delegacja Towarzys twa 
..Lokator", k tóra przedłożyła memoriał w 
sprawie podwyższenia komornego od 
mieszkań jednoizbowych. 

ł—) Wczora j wybuch ł pożar p rzy uli­
cy Rzgowskiej 64, na terenie posesji nale­
żące! dc Karola Ty l lego Spłonął budy­
nek pralni oraz komórk i w posesjach 
nr. 62 i 64. 

(—) Magistrat obniżył stawki opłaty 
miejskie; od abenacji do 1 procent. 

dotykając u l icy wyasfal towanej , k tóraby 
łączy ła Warszawę z laskiem Bielańskim 
i Młoctńskim. B y ł a b y to zatem jedna z 
najładniejszych dzielnic mieszkalnych 
Warszawy . 

Wszystk ie poforteczne schrony i urzą 
dzenia b y ł y b y przeznaczone na warsz ta­
t y i garaże przedsiębiorstw miejskich, w 
p ierwszym rzędzie zakładów oczyszcze­
nia miasta, inspekcji wodociągowo - kana 
l izacyjnej, zajezdni samochodowych etc. 
W ten sposób warsz ta ty i garaże b y ł y b y 
zgrupowane w jednem miejscu p rzy jedno 
czesnem oczyszczeniu od nich miasta. 

Tereny na wybrzeżu Kościuszkow-
skiem nad Wis łą w pobliżu ul . Karowej po 
usuniec'u z nich zakładu oczyszczania 
miasta, by ł yby przeznaczone na 

wielkomiejska dzielnicę, 
mają tam bowiem powstać wielk ie nowo­
czesne domy. 

Budynk i koszarowe, rozlokowane w 
zachodniej części Cy tad i l i . przeznaczor.c 
będą na ośrodek opieki społecznej — o 
czem pfszemy obszerniej na innem miej­
scu. 

Tereny, okalające Cytadelę, będą po­
łączone z obecnie wykańczanym parkiem 
Traugutta i s tworzą w tej dzielnicy mia­
sta w ie l k i zieleniec, obejmujący Wis łę z 
jednej strony. Stare Miasto z drugiej i Żo­
liborz oficerski z trzeciej. 

Realizacja tego wielk iego planu rozpo­
cznie się po załatwtienui wszystk ich for­
malności przez komiisje : w które j skład 
wchodzą delegaci władz wojskowych, , 
mim. robót publ icznych i miasta. Na cei 
ten magistrat przewiduje w tegorocznym 
budżecie 8 mi l ionów zł. 

Skazanie policjanta 
z a s a m o w o l n e ś c i ą g a n i e g r z y w i e n . 

Z Sosnowca donoszą: 
Posterunkowy Henryk Radomski ska­

zany został 
na sześć miesięcy więzienia 

i wydalenie ze służby zaVsamo wolne ścią­
ganie grzywien pieniężnych i obracanie 

uzyskanych pieniędzy na własne potrze­
by. 

Radcmski przed rokiem za analogicz­
ne przestęgstwo karany :uź bv ł 6 m i « i > -
cznem więzieniem, a mimo to po odsie­
dzeniu kary przy jęty by ł z powrotem na 
sluzbe. 

Pedagodzy angielscy 
przekonują się o polskości Pomorza. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W trzecim dniu pobytu w Polsce u-

czestnlcy wyc ieczk i pedagogów angiel­
skich zwiedzi l i Szwajcar ie Kaszubską, ob 
jeżdżając ją samochodem. M. in. uczestni­
c y wyc ieczk i p rzyby l i do Kartuz, zwie­
dzając tamtejszą szkołę powszechną i gim 
nazjum. W szkołach tvch urządzono w y ­
stawę prac dzieci szkolnych. W y s t a w ą tą 
goście angielscy zainteresowali się nad­
zwyczajn ie, o czem najlepiej świadczy 
fakt. że zabral i z w y s t a w y wszystk ie eks 
ponaty. 

Na cześć gości wydano śniadanie, w cza 
sle którego przemówi ł poeta kaszubski, p. 
Ma jkowsk i , k tó ry zwróc i ł uwagę gości an 
gielskich. że nie może być i niema m o w y 

o Jakimkolwiek kory ta rzu . 

bo ziemie, na które j s|e znajdujemy są cz* 
ścią żywego organizmu Polsk i . 

W imieniu wyc ieczk i p. Rennye i proł . 
Marw in . jeden z najwybi tn ie jszych histo­
r y k ó w angielskich w serdecznym tonie 
wy raz i l i , że Polski dotąd nie znali i by l i o 
niej mylnie in formowani . 

Po śniadaniu goście udal i sle na dalsze 
zwiedzanie okolic i nabyl i znaczną ilość 
mie jscowych w y r o b ó w ceramicznych. 

W czasie obiadu w Wejherowie prze­
m ó w i ł kurator pomorski , o. Szwemin, 
wskazując na znaczenie Pomorza dla Po l ­
ski.. 

W dniu dzisiejszym uczestnicy wyc iecz 
k i angielskiej zwiedzili Gdynie, 
oglądając szczegółowo łuszczarnię ryżu, 
port wojenny i handlowy. 

Obława na groźnego bandytą. 
Łańcuch policji dookoła kryjówki krwawego zbira. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Na terenię! powiatu warszawskiego po 

jaw i ł się niedawno n iezwykle groźny i zu ­
chwa ły bandyta, przypominający swą zu 
ćhwałością bandycką „ k r w a w e g o W i k t o ­
r a " Zielińskiego. 

O swem pojawieniu sle w okol icy W a r 
szawy zuchwały opryszek dał znać ca łym 
szeregiem napadów, rabunków, zabójstw 
1 świę tokradztw. 
' Po długich, mozolnych dochodzeniach 

ustalono, Iż n ieuchwytny bandyta nazywa 
się Antoni Gutaszewski. 

Zarządzane raz po raz ob ławy nie da­
w a ł y rezultatu. Gutaszewski przenosił się 
stale z jednej miejscowości do drugiej, i 
wszędzie u k r y w a ł sje u swych orzyjació 
łek. Jest to bowiem młody przysto jny męż 
czyzna. 

Wreszcie wczora j policja powia towa o-
t rzymała telefoniczna wiadomość, iż Guta 
szewski pojawi ł sie w okolicach Mi łosny. 

Wyjecha ł tam niezwłocznie z Warsza­
w y zastępcą komendanta policj i komisarz 
Mińsk i z dwoma wyw iadowcami . Rozpo­
częto przetrząsać wszystk ie zakamarki w 
okol icy Mi łosny. Przez k i lka godzin poszu 

a 

k iwan ia nie da ły rezultatu. Dopiero około 
godz. 3 po poł. komisarz Mińsk i 

zauważył podejrzanego człowieka 
Idącego polną ścieżynką w stronę lasu. 

Na wezwanie „ s t ó j " cz łowiek ów przy 
śpieszył k roku . W y w i a d o w c y rozpoczęli 
pościg. Wówczas nieznajomy odwróc i ł sic 
i z dwóch r e w o l w e r ó w naraz rozpoczął 

ogień w stronę oollcii. 
Policjanci padli na ziemie i odpowie­

dzieli strzałami. Teraz już nie ulegało w ą t 
pl iwości . iż zetknięto sie z Gutaszewskim. 

Bandyta, ostrzel iwując się ciągle i cho­
wając się w krzak i I r o w y . zdołał dobrnąć 
od lasu i tam 

znikł z oczn pościgowców. 
O starciu z bandyta kom. Mińsk i zawla 

domił natychmiast Warszawę, żądając po 
mocy. 

Z u l icy Ciepłej wy jecha ły natychmiast 
do Mi łosny dwa plutony policj i konnej. — 
Nadto zmobi l izowano sz,eść okol icznych 
posterunków policj i . 

Późnym wieczorem policja u tworzy ła 
łańcuch, k tó ry stopniowo zaciska sie w 
kierunku domniemanej k r y j ó w k i bandyty. 

Ob ława t rwać będzie aż do schwyta 
nla Gutaszcwskiego. 

Klęska gradobicia. 
Tysiąc morgów zniszczonych. 

Ze L w o w a donoszą. 
Nad powiatem tarnopolskim przeszła 

gwa ł towna burza gradowa, k tóra wy rzą ­
dziła w zasiewach 

olbrzymie wprost straty. 
W Cebrowie spadł gr?d, który na prze 

strzeni 470 morgów zniszczył wszelkiego 
rodzaju plony. Najbardziej ucierpiały 
hreczka i jęczmień. 

Również znaczne szkody wyrządz i ło 
gTadiobiicie w gmimach Worob jówka f Se-
redynka na przestrzeń! około 300 mor­
gów. Zniszczonych jes* 25 pioc. zasie­
w ó w . 

W ostatnich dwóch dniach straszl iwe 
tu r ze z gradem, wielkości orzecha włos­
kiego przeciągnęły nad powiatami iaro­

sła wsk im i j aworowsk im, W powiecie 
jaros ławskim padły oFarą gradu gminy . 
Rokietnica. Tapin, GiemJępowice, Dmy-
t rowiee i Kaszyce na przestrzeni 100C 
morgów. Szkody wyn ik łe z zniszczone­
go w 75 proc. żyta,, pszenicy, jęczmienia ? 
owsa dochodzą do 300.000 z łotych. 

W powiecie jaworowsk im zniszczył 
grad około 400 morgów płodów rolnych 
oraz kilkanaście budynków gospodarskie!, 
czyniąc szkodę na około 100.000 z łotych. 

Z powodu klęski elementarnej 
ki lkaset rodzin chłopskich 

straci ło naraz możność egzystencji i w y ­
żywien ia l icznych rodzin. Poszkodowany­
mi mają się zaopiekować komi tety woje­
wódzkie. 

Dwie młocie dziewczyny zatruły się gazem. 
P r z y c z y n ą w y p a d k u n l e d o k r ę c o n y k u r e k . 

Łódź. 4 sierpnia. — Dzisiaj około godzi 
ny 9 rano mieszkańcy domu przy u l . P iot r 
kowsk ie j 294 poczuli silna woń ulatniają­
cego się gazu świetlnego z pokoiku, za­
mieszkiwanego przez 21-lctnia Helenę 
Marcin iakównę i 18-letnia Helenę Łęczyc 
ka. 

Z mieszkania słychać by ło jęki . k tóre 
niebawem ucichły. -Gdv p rzywo łany ślu­
sarz o two rzy ł d r z w i z pokoiku obu dziew 

czyn buchnęły 
kłęby dymu i gazu. 

Marcin lakówna i Łęczycka nieprzytomne 
leżały na łóżku. Obie uległy zatruciu ga­
zem świe t lnym. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkc 
wego udzieli ł im pomocy. 

Przyczyną zatrucia niezakrecony kurek 
gazowy. 

Rak — powodem samobójstwa. 
T r u p k o l e j a r z a n a g a ł c e ł ó ż k a . 

Łódź, 4 sierpnia. W dniu wczoraj ­
szym żona zwrotniczego kolejowego 4."*-
letniego Marcina Krakowiaka, zamiesz­
kałego przy ul icy 6-go Sierpnia 98, powró­
c iwszy około godziny 2 po południu do 
domu, została d rzw i nreszkarata zamknię­
te. Zai iepokojona tem, ponieważ mąż o 
tej ponre powinien być w mieszkaniu, 
zaczęła silnie pukać do d rzw i , a gdy nikt 
nie odpowiadał Krakowiakowa wszczęła 
alarm. Sąsiedzi w y w a ż y l i d r zw i . Oczom 
ich przedstawrł sie 

wsrrzas?iący widok. 
Na gałce od łozka wis 'ał zsiniały już truj) 
K r a k o w s k a . Lekarz pogotowia stwier­
d z i j u ż l y l k o zgon. 

Zwlcki wjisielca zabezpieczyła poli­

cja do czasu zejścia komisji sadowej. 
Przyczyną samobójstwa Krakowiaka 

nurtująca go od dłuższego czasu nieule­
czalna choroba — rak. 

CYRK „MEDRANO" !' jK?'-
G e h e n n i e wielkie przedstawienie o godz. 8.30 w 

Zupełnie nowy dla Lodzi program. 
I", T R E S O W A N Y C H L W Ó W 1 t. p. 15 

W środy, soboty i niedziele po 2 przedstawieni* 
o godz. 4 i 8.30 wlecz. 

Na przedstawienia popołudniowe dzieci ptacą no 
.łowe ceny, na galerie tylko 50 groszy. 
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Elektryczne pismo żyjącego organizmu. 

Konające serce ludzkie. 
Wielka tajemnica zgonu. 

Naukowe badania, w y k o n y w a n e nad 
Umierającymi, dla umys łów w raż l iwych 
wydają się 
brutalnem podeptaniem uczuć ludzk ich ; 

aparaty zaś, środki pomocnicze i regiSittra-
torzy u loża śmierci zdają się być profa­
nacją majestatu śmierci. A jednak i w po­
koju konającego ma p rawo by tu owo orze 
czenie łacińskie, umieszczone na ścianie 
auli anatomicznej w Wiedn iu : „lilie loeus 
est ubi mors gaudet sucurrere viitae". 
(Tutaj jest miejsce, gdzie śmierć jest rada 
dopomóc życiu). Bowiem rezul taty badań 
naukowych, 

uzyskane u konających. 
Pośrednio przynoszą korzyść ży jącym, po 
niewaź tą ty l ko drogą sztuka lekarska za­
mieniła się w terapie, z chwiilą, gdy lecze­
nie opierać się poczęło na wiedzy, a nie 
na niepewnej intuicj i wy łączn ie : 

Najświeższe badania, przeprowadzone 
ostatnio przez doktorów Mari l fnfego i 
Schella w monachijskiej medycznej k lmi -
c e uniwersyteckie;, które doprowadzi ły 
odkrycia 

fali X 
w gasnącem sercu ludzkiem, dowiodły , 
że są jeszcze różne ważne i niezbadane 
szczegóły związane z chwi lą zgonu. 

Konających przesuwano do specjalne­
go pokoju, w k t ó r y m ustawione b y ł y apa* 
raty, zasłonięte parawanem, a stąd nie 
Przeszkadzające chorym. Jeden z apara-

*tów rejestrował czynności oddechu, dru-
g? — działalności serca Tej ostatniej bo­
wiem, jak wszelk ie j pracy mięśnł, 

towarzyszą ob jawy elektryczne. 
łP rądy elektryczne działającego serca 

P r z e c h o d z ą przez całe ciało, przyczem 
elektryczność jest ujemna w prawej stro­
nie tu łowia i w prawej ręce, a dodatnia w 
ltewej ręce i lewej nodze. Prądy działal­
ności serca rejestrować można biorąc za 
Punkt wy jśc ia rękę i negę lub przeciwnie-
bfcjrunowe części ciała. Na przesuwają­
cej się taśmie f i lmowej p r z y p ł y w i od­
p ł y w prądów sercowych rysuje się Knj-\ 
zębatego łuku. 

T o elektryczne pismo serca, elektro-
kardśogram, uzewnętrznia najsubtełnfej-
size czynności serca i stało się niezbędnym 
środkiem pomocniczym przy badaniach 

chorych. Profesor E*nthoven, k t ó r y za­
stosował s t runowy galwanometr przy 
elektrycznem piśmie serca, zadziwi ł kie­
dyś swoich słuchaczów przedstawiając im 
elektrokardiogramy, uzyskane za pomG-
cą przewcdiu elektrycznego ze szpitala 
oddalonego o kiJka k i lometrów od sali uni­
wersyteck ie j . 

Elektrokardtogram dopomaga także do 
rozpoznania ciąży podwójnej (bliźniąt). 

k tó ryś z podrzędnych w ę z ł ó w nerwo­
w y c h obejmuje kierunek nad biciem ser­
ca. Zauważono właśnie, że w gasnącem 
sercu 

podrzędny ośrodek n e r w o w y 
obejmuje miejsce zamierającego ośrodka 
nerwowego głównego, że odwracają sic 
zęby elektrokardiogramu, że uderzenia 
działają odwrotn ie, przechodząc z komór­
k i do przedsionka. Zamieranie ludzkiego 

Poprawił się. 

0 # 
ś 

Z o n a : — Nie wstydzisz się. Mn ie opowiadasz, że wyjeżdżasz 
w podróż, a tu ciebie wczora j w idz iano idącego z jakąś 
obcą kobietą pod r a m i ę ! 

M ą , * ! — Ależ moja kochana, to wcale nie obca, znam ją już 
od trzech lat. 

W wypadku ciąży normalnej wlildza się 
dwile połączone Mnje łukowe — jedna linja 
serca matk i , druga — serca dziecka. W 
ciąży podwójnej rysuje się. 

jeszcze jeden tuk więcej . 
Wobec tego^ że każdy poszczególny ząb 
sercowy l inj i łamanej ma swoje właśc i ­
w e znaczerśe, wyczy tać z niej można, 
wed ług jej kształ tu i w y m i a r u działalność 
pojedynczych okresów czynności serca. 

Z elekittrokardfiogramu również w y ­
czytać można, k t ó r y z ośrodków nerwo­
w y c h bierze przewagę w sercu i k iedy 

serca objawia się w clektryczńem piśmie 
serca w zatarciu się, zniknięciu zęba 
przedsionka sercowego. 

Ważne pytanie o „u l t imum moriens, 
o to, co umiera ostatnie, o to, co w sercu 
jest na śmierć najodporniejsze, nie da sie 
rozstrzygnąć jednomyślnie na podsta­
wie badań Marr ini 'ego f ScheltoUf D a w ­
niejsi lekarze uważali ' p r a w y przedsionek 
za u l t imum moriens i jednocześnie za pr i -
mum oriens, t. j . miejsce, które u płodu 
pierwsze bić zaczyna, a u konającego na 
ostatku bić przestaje. Ale, jak już.zazna­

czono, ścisłego p raw id ła ' pod t ym wiagh;-
dem mierna. 

Jest z jawiskiem częstem, dowiedzio-
nem aczkolwiek niewyjaśnionem jeszcze 
że eiektrokardSograin przetrwać może ni­
cie serca. Serce już bić przestało, czło­
w iek już umarł — nie oddycha więcej , nk-
reauguje już na żadne w p ł y w y zewnętrz­
ne, a tymczasem elektryczne pismo sercu 
dalej kreśl i drgające zęby łamanej l inj i łu­
k o w e j ; czynne prądy serca działają na­
dal, choć serce jest „ma r twe " . 

Całe pół godziny po k l in icznym zgoni'-' 
rejestrować się dawało pismo serc i. 
Czyżby elektryczna żywotność serc.i 
itrwała dłużej od mechanicznej? A moic 
serce bić nie przestaje a jedynie zmys'v 
nasze nie są zdolne uchwycić tego zm ; ' . -
niionego dźwięku? N ik t tego wiedzieć nic 
mc że. 

W każdym razie konające serce lud/, 
kie k ry je w sobie jeszcze 

jedną 
wie lką tajemnicę. Monachijscy badac/c 
odkryla m ianow ice w elektrokardtogr;.-
mach umierających, a częstokroć i u u m i r 
ł ych pewien ząb, k tó ry zazwyczaj nie p >-
jaw ią sfę nilgdy i dotąd by ł zupełnie n i . -
znany; nazwal i go falą X . Wys tępu" : 
znienacka, zrazu t y l ko jako zwyk łe pogni 
biernie kreski , towarzyszącym skurczeniu 
się komórk i sercowej, następnie jako pra­
w i d ł o w y , samodzielny ząb, przyjmujący 
niekiedy dziwne ksztrałty. W p r a w d z o 
pismo konającego serca nicjednokrotn;? 
występuje w chaotycznym nieładzie, 

ale fala X 
jest tak częsta f charakterystyczna, że ni. ' 
może być tworem przypadku; Coś okreś­
lonego i pewnego dziać się musi w kona-
jącem sercu człowiieczem, jakieś drgani i 
składników czy też prądów elektryczny cli 
poprostu. k tó rych źródła osłonięte są mr> 
kiem tajemnicy. Pismo serca jest rzeczy­
wistością, ale znaków jego odczytać ni 
można. Co u k r y w a ć f ie może za falą > 
gasnącego serca ludzkiego? 

W y t w ó r n i a O b r . F i l m o w y c h 

„KORAJFILM" 
c e l e m d o k o m p l e t o w a n l a z e s ­
p o ł u a k t o r s k i e g o p r z y j m u j e 
z a i n t e r e s o w a n y c h w g o d z . 10 
d o 2 - e j Ż e r o m s k i e g o N r . 1 . — 

HENRYK BACHELIN . 

P O Z E R Z Y . 
Zaledwie usiedli, odrazu obecni zmiar 

kowal i , z kim mieli do czynienia: z ludź­
mi, dla k tó rych nic i nikt nie istnieje po za 
nimi. On, kandydat na brzuchacza w nie­
dalekiej przyszłości , o twa rzy wygolonej , 
cerze bladej, rękach jak gdyby zawsze go 
towych do uchwycenia k ierownicy auta; 
ona, ładna zapewne, ale o wargach zaciś­
niętych i minie wyn ios łe j ; svn zaś. dwuna 
stolatek. wodzący po obecnych wzrok iem 
Dełnym przedwczesnej pogardy! 

Obecni? Ma ła gromadka, k tóra t w o r z y 
Ii „ te panny Blumet" . dwie starsze dzie­
wice, które od czasu ukończonej wo jny , 
stają się rokrocznie, na t r zv miesiące let­
nie, pensjonarkami tej w i l l i : rodzina Le -
nouvel : ojciec, profesor jednego z kole­
giów, o su rowym wyraz ie twarzy , jak 
gdyby cała ludzkość składała sie z ucz­
n iów ; matka, która nigdy z pewnością nie 
była ładną, ale wniosła za to posag do do­
mu i córka, młoda dziewczyna, bardzo do 
matki podobna i mająca wszelkie szanse 
Dojścia w ślady „ t ych panien B lumet " ; pa 
r a staruszków: pan i pani NoviI le. oszczę 
dzający przez dziesięć miesięcy w roku z 
rent zaledwie wystarczających, sumę. któ 
raby im pozwol i ła w ciągu sześćdziesięciu 
dni udawać ludzi, nie l iczących sie z gro­
szem, przv jednoczesnem starannem uni­
kaniu okazyj do wyda tków. 

Wi l la jest gospodą raczej, nie reklamu­
jącą się wcale, wygodnie położona u w e j ­
ścia do wie lk ie j wioski otoczonej lasami i 
Wijącą sie rzeka, w które j pstrągi dość 
?atwo dają się łowić . Są tam również dwa 
duże s tawy, gdzie bydło przychodzi gasić 
Pragnienie 0 zachodzie słońca, a sarny 
^ocną pora.. 

Rokrocznie, poczynając od 1919 roku. 

siedmioro o w y c h letn ików spotyka sie z 
sobą w tej wiejskiej ustroni, przyczern ,,te 
panny B lumet" przyjeżdżają pierwsze i 
wyjeżdżają ostatnie. Stal i c i goście uważa 
ją salę jadalną za swoja własność do pew 
nego stopnia, nie idąc jednak tak daleko, 
by bronić wstępu c h w i l o w y m turystom, 
bardzo rzadkim zresztą wobec tego. że 
wioska leży daleko od stacji kole jowej i 
g łównego t raktu pocztowego. 

Panna Amelja. starsza z . tych panien 
B lumet" poszła n iby o niczem nie wiedząc 
na w y w i a d y do kuchni. Wróc iwszy stam 
tąd. uk ry ła twarz w serwetę i zdała rela­
cję ze swej ankiety siostrze, pannie Fran­
ciszce, k tóra wnet usłyszane puściła w 
ku rs : 

— Nic nie wiedzą. Ty l ko co przyby l i . 
Niewiadomo nawet, czy beda na śniadaniu 
ty lko. czv też zostaną przez k i lka dni. 

Jeżeli ostatnia ta ewentualność p rzy j ­
dzie do skutku, spokój ich siódemki będzie 
zakłócony, ich z w y k ł e rozmowy skrępo­
wane. Niema wątp l iwośc i , że troie in t ru­
zów należy do kategori i dorobkiewiczów, 
k tó rym i oni gardzą, dlatego prawdopodob 
nie, że nie dane im by ło znaleźć sie w ich 
gronie. 

Zaczęli więc rozmawiać miedzy sobą, 
jak to z w y k l i czynić, wyciera jąc machinal 
nie, k to swoja szklankę, kto talerz i g ry ­
ząc zarazem skórkę lub miekisz k romk i 
chleba, leżącej p rzy nakryc iu. 

Cała gromadka dowiedziała się t y m 
sposobem, że „ te panny B lumet" poszły 
od samego rana szyć na brzegu rzeki , że 
pan Lenouvel został w pokoju p rzy pracy, 
że małżonkowie Navi l le udali sie na zwie­
dzenie starego kościoła dla r o z r y w k i . Każ 
dy z rozmówców jednakże zwracał pilną 
uwagę na swój s ty l . aby dorobkiewicze 
nie mogl i wątpić, że w swej turystycznej 
wycieczce zetknęli sie z ludźmi wysok ie j 
dystynkc j i i inteligencji. 

Pan Lenouvel uważał nawet za stosów 
ne zaakcentować fakt, że p racowa ł : 

— Kurs, k tó ry mam przygotować na 
przysz ły rok szkolny, to nie bagatelka — 
oznajmił obecnym. 

— O c h ! Panie Lenouvel ! — odparła 
panna Franciszka, krygując sie — przy 
pańskiej inteligencji!... 

Nie dokończyła, a cała siódemka, pła­
wiąc się w aureoli świat łego umysłu pana 
Lenouvel spojrzała zgóry na trójkę intru­
zów. 

Pan Lcnouvcl tymczasem nie zawahał 
się mimo swego profesorskiego majestatu 
spojrzeć z boku na młoda kobietę, o całe 
niebo łagodniejszą od jego legalnej małżon 
k i ; musiał nawet przyznać sobie w duchu 
że nieznajomej bardzo by ło do twa rzy z 
wynios łą miną. Ona jednak nie zwracała 
na swego sąsiada żadnej prawie uwagi . 
Oboje z mężem wyczu l i natychmiast w r o 
rfi nastrój otoczenia: zamieniali tedy mię­
dzy sobą ty lko krótk ie, urywane zdania 
półgłosem, nie mając najwidoczniej żad­
nej ochoty do nawiązania rozmowy z są­
siadami. 

Śniadanie się zaczęło. „ T e panny B lu ­
met " za jmowały miejsca na końcu owa l ­
nego stołu, mając i panna Amelia małżon 
k ó w Novi l le po prawie j stronie, panna 
Franciszka zaś młod. Lenouvel po lewej 
Obok niego siedziała matka, dalej ojciec, 
k tó ry miał młoda nieznajomą naprzeciw­
ko siebie. 

Jedząc i pijąc siódemka dzieli ła się w 
dalszym ciągu swemi wrażeniami, lecz 
mimo wo l i usi łowal i wszyscy przedstawić 
się jak najlepiej w oczach przybyszów. 
Nie czuli się z tego powodu swobodni i 
zmieszanie ich rosło co chwi la. 

Każde z osobna przyszło niebawem do 
przekonania, że nie należała od samego 
początku odstręczać nieznajomych od sie­
bie, jeżeli bowiem zostaną ki lka dni , atmos 

fera nie będzie ani przyjemna ani wesołą. 
Nie porozumiewając sie ze sobą zmie­

nil i po up ływ ie ki lkunastu minut opinję o 
intruzach. Mężczyzna stanowczo nie by ł 
t y p o w y m dorobkiewiczem i pyszałk iem, 
mówiącym o swych interesach wy łączn ie 
i l iczącym na banknoty t y l ko dla olśnienia 
galer i i . Wyn ios ła mina młodej kobiety w y 
dawała się teraz dys tyngowanym sposo­
bem bycia, a zaciśnięte wa rg i dowodem 
dyskretnej wstrzemięźl iwości . Syn...? — 
Ech, mój Boże! Jaki sad określony i nie­
p rzychy lny można wydać o dwunastolet-
niem dziecku? 

Pan Nouvil le wreszcie posunął się na­
wet do drobnych oznak unrzedeaiące: 
grzeczności względem swe j nowej sąsiad­
k i , a pan Lenouvel względem nowego są­
siada, podczas kiedy panna Amelja uważa 
ła za stosowne zwróc ić uwagę, a b y w da? 
szym ciągu śniadania obsługiwano naj­
p ierw nowych p r z y b y ł y c h . 

Nieznajomi wszakże nie raczyl i zarea­
gować na zmianę w postępowaniu stałych 
gości w i l l i . 

— Czy będziemy pil i kawe? T - zapy­
tał mężczyzna zawsze półgłosem pod ko­
niec śniadania. — Jeżeli ci na niej zależy... 
— odparła dama. 

Wsta l i , skłoni l i się z godnością i Wy­
szli. Siódemka powinnaby by ła wyraz ić 
zadowolenie z odzyskanego spokoju i przy 
wróconej swobody. 

Stało się wszakże inaczej. 
— Ech ! — przerwała panna Francisz­

ka pierwsza przydługie milczenie — niech 
że sobie ida na spacer! 

Co też i zrobi l i , wcale się ja o radę nie 
pytając, podczas, k iedy pozostali w jadalni 
zabrali się gor l iw ie do komentowania ich 
ruchów, sposobu byc ia i zachowania. 

— Dorobkiewicze chyba n ie .— zakoń­
czy ł pan Lenouvel ożywioną dyskusję — 
ale pozerzy i ty le . T łum. Jotsaw. 
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Samolot-widmo. 
Zagadkowy aeroplan z niebieskim krzyżem. 

Aparat, który może stać w powietrzu. 
Interesująca próba francuskiego wynalazcy. 

Od czasu, gdy krezus belgijski Loe-
wenstefn w sposób równie zagadkowy 
jak • t ragiczny zginął, spadając z samolo­
tu do morza, rozpowszechni ł się jakiś ro­
dzaj psychozy ogólnej, objawiającej się 
tern, i e zgłaszają się coraz nowi świadko 
w ie , u t rzymujący, że bądź widzie l i cz ło­
wieka, spadającego do morza, bądź opu­
szczający się samolot, k tó ry zginął w 
lalach. 

W ostatnim tygodniu z różnych miast 
nadbrzeżnych napłynęło do Paryża k i lka 
naście zgłoszeń podobnej treści. Opisy do 
mniemanej tragedj i w szczegółach swych 

różnią się zasadniczo, 
aczkolwiek, jak podkreślić to trzeba z na 
Ciskiem, pochodzą bez w y j ą t k u od osób 
wlarogodnych. niekiedy nawet od osobi­
stości ogólnie znanych. Natomiast zaś — 
I to Jest właśnie w całej sprawie najbar­
dziej uderzające — opis samolotu Jest Je-
dnozgodny w e wszystk ich opowiadaniach 
co prowadzi do wniosku, że wszyscy 
świadkowie, donoszący o tajemniczem 
zajściu, w idz ie l i upadek jednego i tego sa 
mego samolotu, względnie skok śmiertel­
ny pasażera z tegoż samolotu. Równie 
absurdalnym wyda je się ten wniosek, Jak 
tajemnicza jest cała sprawa, które j jednak 
że mianem mistyf ikacj i określić nie można 

Pierwsza wiadomość przed sześcioma 
dniami nadeszła z portowego miasta St. 
Mało. Świadek opisujący zajście, jest jed­
nym z najbardziej znanych lo tn ików w o j ­
skowych , którego prawdomówność nie 
podlega żadnej wątp l iwośc i . Lo tn ik ten, 
Paweł OueTin daje następujący opis zda­
rzenia: Około godziny siódmej siedzie­
l iśmy oboje z żoną na terasie hotelu. Na­
gle z zachodu, z te j s t rony, gdzie leży w y 
spa Jersey, ukazał się samolot, lecący 
dziwnie nisko, jak obliczałem na jakie 150 
do 200 met rów nad powierzchnią morza. 
Uderzyła mnie chmura dymu ciągnąca się 
za samolotem. Nagle stało się coś niesły­
chanie dz iwnego: Z aeroplanu 

wy t rysną ł snop ognia, 
k tó ry na sekundę o k r y ł całą maszynę. 
W następnej chwi l i w idać by ło gęsty 
dym. Gdy ulotni ł się ten ostatni, samolot 
znikł bez śladu." 

Pawe ł Guerln dał dokładny opis samo 
lotu, zaznaczając, że na białem t le pomo­
stu oznaczony by ł niebieskim krzyżem. 
0 przeżyciu swem Gućrin niezwłocznie 
zawiadomił komendę por tową, która na­
tychmiast wysia ła pewną liczbę łodzi 
motorowych na poszukiwanie uszkodzo­
nego samolotu w celu niesienia pomocy 
jego pasażerom w wypadku , gdyby zosta 
II p rzy życiu. Wobec tego, że Gućrln 
mógł dokładnie oznaczyć miejsce domnie 
manej katastrofy, spodziewano sie odna­
leźć przynajmniej szczątki samolotu. Po 
wielogodzinnych poszukiwaniach odnale­
ziono istotnie jakieś szczątki, przypu­
szczalnie aeroplanu, ale pobieżne ich oglę 
dżiny ustal i ły, że leżały w wodzie mor-
skjej od tygodnia, a zatem w żadnym w y 
oadku nie pochodzi ły z samolotu spostrze 
żonego przez Gućrina. 

Dwa dni po wyże j opisanym fakcie, in 
żynier Marcel i Lernu z St. Mało znowu 
by ł świadkiem pewnej tragedj i . Widz ia ł 
aeroplan, zbliżający się od w y s p y Jersey 
1 ciągnący za sobą 

gęste k łęby dymu. 
Gdy samolot znalazł się niedaleko, o jakie 
sto me t rów od wybrzeża, inżynier Lernu 
ujrzał cz łowieka, wypadającego z niego, 
poczem aeroplan oddali ł się z powrotem 
w kierunku w y s p y Jersey. Lernu tw ie r ­
dzi, że widzia ł wyraźn ie niebieski k rzyż 
na białem tle samolotu. Tegoż samego 

dnia znalazł się i inny świadek jeszcze, 
urzędnik pańs twowy L. Pal lot, k tó ry zaj­
ście powyższe opowiada zgodnie z opi­
sem inżyniera Lernu. 

Dnia następnego z Cherbourga nade­
słano wiadomość, że zauważono tam sa­
molot, k t ó r y spadł niedaleko wybrzeża i 
zatonął w falach. Świadkami tego zajścia 
b y ł y jednocześnie t r z y osoby. Jedna, z 
nich znowu jako szczegół podaje niebie­
ski k rzyż na białem tle samolotu. Poszu­
k iwania nie odniosły skutku. Samolot • 
w idmo od owe j chwi l i ukazuje się to tu, 
to tam w tajemniczy sposób w różnych 
miejscowościach wybrzeża. 

Od dłuższego czasu pracują konstruk­
to rzy samolotów nad stworzeniem nowe­
go samolotu, k t ó r y b y przezwyc ięży ł Jed­
ną z największych niedogodności, związa 
nych z dzisiejszemi aparatami. Idzie mia­
nowicie o taki aeroplan, k t ó r y b y ani do 
startu, ani do ładowania 

nie potrzebowat lotniska, 
lecz k tó ry mógłby wzbi jać sie w góre z 
miejsca zupełnie pionowo i tak samo też 
opuszczać się na ziemie. 

Jak donosi prasa francuska, problem 
udał sie częściowo rozwiązać inżyn ierowi 
paryskiemu p. Crappedelaine. Przed k i lku 
dniami zademonstrował on w jednym z 

Krateczfc i 

Ukarany kamienicznik. 
Łódź przeżywa obecnie, że się, tak w y ­

raz imy psychozę pożarową. Nad miastem 
unosi sfę po tworny niewidzialny cień 
skrzydeł czerwonego kura. Wie lk ie po-
ża i y p rzy ul icy Brzezińskiej, Konstanty­
nowskiej no i po tworny wybuch połączo­
ny z pożarem przy uEcy Gegielnifanej — 
wszystko to jest jeszcze tematem roz­
mów. Co chwi la spodziewamy saę Jakie­
goś nowego wypadku , a gdy na ul icy za­
brzmią t rąbk i i dzwonki strażackie i jeden 
za drugim przemkną lśniące autowozy -— 
wszystko przenika jak gdyby dreszcz 
elektryczny. Jakieś tam błahe zapalenie 
się sadzy w źle oczyszczonym kominie 
urasta do rozmiarów katakl izmu ognio­
wego. I dopjero, gdy się okaże, ż« nie­
bezpieczeństwo by ło mfnmalne, 

westchnienie ulgi 
w y r y w a sie z piersi zatrwożonych ło­
dzian. 

Stanowczo, za dużo by ło w ostatnich 
czasach pożarów. Ta okoliczność właś­
nie skłmiffa wo jewódz two do zorganizo­
wania Tygodnia przeciwpożarowego. V / 
odezwie do ludności p. wojewoda Jasz-
czołt wezwa ł obywateli! do zapobiegania 
pożarom przez zachowanie ostrożności 
przy obchodzeniu się z ogniem. Niestety, 
pod t y m względem odznaczaliśmy ss!ę i 
odznaczamy nadal wie lką lekkomyślno­
ścią I naprawdę trzeba postrofować, jak 
dzieci małe, byśmy nie pali l i pani erosów 
w pomieszczeniach, gdzie jest dużo ma-
tar ja jo w ła twopalnych, byśmy nie dawal i 
do rąk zapałek naszym milusińskim i td. 
Jakżeż to ła two podzielić los nieszczęśli­
w y c h pogorzelców z ulic Brzezińskiej, 
Konstantynowskiej ! Cegielnianej. 

Pożar wszelk i w Łodzi jest szczegól­
nie groźny f n iebezpeczny w p ie rwszym 
rzędzie ze względu na brak wody . Pod­
czas większych pożarów zużytkowuje się 

które j 

Japoński męczennik wiedzy. 
Hara dla zdrowia ludzkości. Ofi 

Przed ki lkoma dniami na odludnem w y 
brzeżu afrykańskiem w Acera. zmarł no­
woczesny męczennik wiedzy. Japończyk, 
doktór medycyny Hideyo Noguchi. Po­
siadał on niepospolite zdolności i znany 
bv ł w kołach lekarskich na ca łvm świecie 
ze swych badań bakteriologicznych nad 
szeregiem chorób zaraź l iwych, j ak : t ra ­
choma, paraliż dziecięcy, wściekl izna i 
żółta febra. 

Swego czasu dr. Noguchi. będąc profe 
sorem w Instytucie Carnegiego I Rocke­
fellera, oddał ważne usługi p rzy 

zwalczaniu żółte! febry 
w Stanaah Zjednoczonych. Dla dalszych 

badań nad bakter iami tej choroby wy je ­
chał do A f r y k i i tam sam sie zaraził . M i ­
mo choroby prowadzi ł dalej badania, uży 
wając do nich swej własnej , już zarażonej 
k r w i . Przeszczepiał swa k r e w małpom, 
które po krótk ie j chorobie umiera ły i ba­
dał wc iąż bakterie żółtej febry. Wycze r ­
pany chorobą męczennik w iedzy , zmarł . 
Dr . Noguchi przez koła fachowe stawiany 
by ł narówni w Pasteurem i Mieczniko-
w v m . Odznaczony został nrzez cesarza ja 
nońskiego. k r ó l ó w : szwedzkiego, duńskie 
go i hiszpańskiego oraz szereg instytucyj 
naukowych w Europie i Ameryce. 

zazwyczaj kolosalne ilości wody , 
poprostu niema skąd brać. 

Beczkowozy strażackie muszą nie-
jednokrotiue jeździć po wodę aż na prze­
c iw leg ły kraniec mtilasta, na czem cierpi 
akcja ratownicza. Ogień bowiem ma czas 
rozszerzać się. Inne miasta są o wiele 
szczęśliwsze od Łodzi , posiadając bądź 
wodociągi , bądź rzekę, z k tó rych można 
wodę czerpać dowoM. Kiedyś będzie tak 
i w Łodzi , ale tymczasem należy m y ś k ć 
0 środkach zaradczych bo, jak to się mó­
w i : n im słońce wzejdzie, rosa oczy myje.. 

Pierwszorzędne znaczenie dla sprawy 
zapobiegania pożarom w domach miesz­
kalnych ma 

obecność wody w wodociągach. 
Bo ieśli w jakiemś mieszkaniu powstanie 
pożar, to można go stłumić w zarodku za­
lewając wodą z kranu. Lecz co począć, 
gdy wody tej niema? 

Niewiadomo z jakich powodów w wie­
lu domach w nocy dozorcy zakręcają 
kran rezerwoaru, tak żc lokatorzy zupeł­
nie pozbawieni zostają wody . Takfe fak­
t y nie pawtony mieć stanowczo miejsca i 
władze policyjne po w inny im zapobiec. 

A nikt nie uw ie rzy łby , że w samem 
centrum miasta istnieją domy, w k tó rych 
lokatorzy od szeregu lat 

pozbawieni są wody. 
Proszę nie posądzać nas o w y m y s ł , bo 
oto wskazuję p ierwszy tego rodzaju dom 
przy ul icy Gdańskiej 21 . 

W domu t y m w rurach wodociągo­
w y c h brak jest w o d y od paru la t ! T rud ­
no jest wprost uwierzyć, abv władze mo­
g ły przez tak długi czas tolerować taki 
stan rze tzy . Zaiste dzieją się u nas rze­
czy niemożl iwe. 

Właścic iel domu tego niejaki Grojneni 
Ruszeoki przez szykanę nie pozwol i ł do 
zorcy na dostarczanie lokatorom wody. 
Lokatorzy wystąp i l i przec iwko Ruszeckie 
mu do starostwa grodzkiego, sprawa ciąg­
nęła się parę lat. Ruszecki człek sprytny 
1 obrotny umiał zawsze 

wykręcić się sianem. 
Wreszcie przyszła kreska na Ma tyska : w 
tych dniach Ruszecki stanął przed sądem 
pokoju 3-go okręgu i skazany został na 
wysoką grzywnę ponieważ samowolnie 
zamknął dostęp w o d y do wodociągów. W 
motywach w y r o k u sąd stwierdzi ł , ż>; 
właściciel domu }est obowiązany dostar­
czać wedę do mieszkań 

skoro są urządzenia wodociqg ' i - ; , 
Dostarczać wody do mieszkań n v • • 
gospodarzowi kodeks cyw i lny , k tó ry na­
kłada na niego i lokatorów solidarną odpo­
wiedzialność za pożar. 

Sa-w»cz. 

hangarów paryskich w obecności grona 
lo tn ików, inżynierów, f i zyków i dziennika 
r zy model samolotu nowego typu ..Gyrop-
ter" . 

Próba tego aparatu wypad ła bardzo in 
teresująco. Model długości pół metra i sze 
rokości hangaru. Aparacik różni się zasad 
niczo już na p ierwszy rzut oka. od zna­
nych dotychczas t ypów aeroplanów. — 
Gyronter nie ma wcale skrzydeł , 
nie ma też i śmigła, posiada za to po pra­
w e j i po lewej stronie kadłuba dwa w ie l ­
kie koła. Zbudowany jest w formie cyga­
ra, wyg ląda więc, jak ma ły Zeppelin na ko 
łach. Jako motor służą turbiny, poruszane 
zgęszczonem powiet rzem z szybkością 

7000 obrotów na minutę. 
Specjalne urządzenie pozwala na regulo­
wanie szybkości i na sterowanie. 

Ponieważ tak ma łym modelem nie 
mógł oczywiście k ierować pi lot, musiano 
p r zy próbie zastosować odpowiednie spo 
soby, bv aparacik po puszczeniu w ruch 
nie rozbi ł się o dach hangaru. Umocowano 
go zatem na cienkiej, ale bardzo silnej i 
elastycznej lince drucianej, k tóra dawała 
mu zupełną swobodę ruchów w obrębie 
wielkiego stosunkowo koła. 

W pewnym momencie inż. Chappede-
laine puścił tu rb iny w ruch. Rozległy się 
szmer, potem szum. k tó ry przeszedł w r e ­
szcie jakby w ton muzyczny. Wówczas 
aparat wzniósł sie w jedne] chwi l i zupeł­
nie pionowo w górę. na wysokość sześciu 
do siedmiu met rów. L inka naprężyła sie. 
wst rzymując maszynę od dalszego wzbi-
Janla się w z w y ż . B y ł to wcale c iekawy 
widok, gdy aparat poruszał sie dłuższą 
chwi le w Jednym punkcie. Wyg ląda ło to 
tak, jak gdyby 

stał w powietrzu zupełnie bez ruchu. 
Próbę powtórzono jeszcze czterokrot­

nie, za każdym razem z dobrym w y n i ­
k iem. Jak zapewnia prasa francuska, fa* 
chowcy stawiają po t ych próbach świetne 
horoskopy nowemu samolotowi. 

Inż. Chappelalne zachęcony osiągnięte 
ml rezultatami, zamierza zbudować w k r ó t 
ce w ie l k i aparat I przystąpić z nim do po­
ważnych prób. Jeżeli wypadną pomyślnie 
I n o w y t yp samolotu okaże sie prak tycz­
nym, wyk luczone będą w przyszłości ta­
kie wypadk i , jak obecnie, k iedy np. mj r . 
Maddalena k rąży ł dłuższy czas nad rozbit 
kami z .. I tal i i" , lecz nie mógł ich zabrać z 
sobą, gdyż nie miał odpowiedniego miej­
sca do ładowania. 

„Niemoralne" pamiętniki 
Izadory Duncan. 

P r z y k ł a d a n g i e l s k i e j p r u d e r j l . 
Rotę cenzury odgrywają w Angl j i czy 

telnicy wie lk ich bibl iotek i wypożyczalń . 
Ostatnio rozegrała się na tern tle osobli­
w a histor ja: 

W jednej z czytelń londyńskich zapro­
testowal i czyte ln icy przeciw pamiętni­
kom Isadory Duncan, jako 

książce niemoralnej. 
Rozgorzała dyskusja, w k tóre j zabierali 
głos takie autorytety, jak Bernard Shaw 
i Arnold Bennet. 

Napróżno jednak luminarze l i teratury 
angielskiej us i łowal i przekonać czyte ln i ­
ków, k tó rzy opuścil i „n iemora lną" w y p o 
życzalnię książek I wstąpi l i do drugiej, 
gdzie niezwłocznie zażądali usunięcia 

książek Dekobry. 
I Dekobra znalazł się na indeksie. Jak się 
okazuje, jest angielska pruderja silniejszą 
od przys łowiowego angielskiego zdrowe 
go rozsądku. 

Gołębie w samolocie. 
S m u t n y k o n i e c e k s p e r y m e n t u . 

Podczas ostatnich upałów przewożono 
z Antwerp i i do Bordeaux transport cen­
nych gołębi pocztowych. Celem skrócenia 
czasu t rwania przewozu użyto w t v m celu 
aeroplanu. 

Gdy jednak lotnik wy ładowa ł po dro­
dze na lotnisku paryskiem. przekonał się. 

że większość gołębi zginęła 
skutkiem niezwykłego gorąca. Abv urato­
wać resztę, puszczono pozostałe gołębie, 
które na w łasnym skrzydłach powróc i ły 
do Antwerp i i . 

Niespodziewany powrót gołębi wywo­
łał wie lk ie zaniepokojenie. Sądzono, że 

samolot uległ katastrofie, 
cześć ptaków zaś, która ocalała, powróci­
ła do rodzinnego miasta, dopiero szereg te 
legramów wyjaśn i ł sytuację. 
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i powróc i ły 

łebi w y w o ­
dzono, że 
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a, powróci-
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Po eksplozji gazu przy ulicy Zawadzkiej. 

(aż jest l i i l u i i t m r tylko dla l i i i i t n i m k l 
CO mówi o wypadku dyrekcja Gazowni Miejskiej 

Obecny sezon letni nie jest dla nas b y ­
najmniej ogó rkowy . Sensacja jedna za dru 
ga p rze rywa monotonję szarego łódzkie-
gy życia. Jeszcze nie uc ich ły echa wie lk ie j 
eksplozji p rzy u l . Cegielnianel. a Już ma­
my eksplozję nową. na szczęście 

na mniejsza skale. 
Przy ul . Zawadzkie j 12 eksplodował w 

mieszkaniu gaz świet lny. O sile wybuchu 
świadczy stan mieszkania, w k tórem miał 
on miejsce: przedstawia ono obraz kom­
pletnego zniszczenia: okna p o w y r y w a n e 
zostały z fu t rynami , t ynk ze ścian i sufitu 
zerwany, sprzęty połamane, na ścianie 
widnieje krwawa plama: 
to ślad po rzuconym o ścianę jednym z do 
mowników. k tó ry siła wybuchu uderzony 
został o mur I następnie z rozbita g łową 
Przewieziony w stanie n lerokulacym już 
żadnej nadziel do szpitala. W ca łym nie­
mal domu 'wyb i te zostały szyby. 

Eksplozja, jak zdołal iśmy stwierdzić, 
spowodowana została przez niezamknię-
cie gazomierza i zbliżenie zapalonego pa­
pierosa do otwar tego rurociągu. Wypa­
dek powyższy win ien być groźnem o-
strzeżenlem dla wszystk ich osób. posia­
dających w mieszkaniu 

światło gazowe. 
Gaz — dobroczyńca ludzkości — staje 

Sie bardzo niebezpieczny, o ile obchodzi 
się z nim nieumiejętnie. 

Jeśli p r z y j r z y m y się kronice pogotowia 
ratunkowego, to zauważymy, że wypadk i 
zatrucia gazem świe t lnym zdarzają się 
stosunkowo dość rzadko. Nie m ó w i m y ro ­
zumie się o zamachach samobójczych 
przez odkręcenie k u r k ó w gazowych, lecz 
0 pospolitej nieostrożności 1 n ieuwadze: 
ktoś udając się na spoczynek zapomni za­
kręcić k u r k ó w u lamp czy u gazomierza 
1 oto rano znajdują go zat rutego: wypadk i 
otrucia gazem świe t lnym sa zazwyczaj 

bardzo ciężkie 
I wiele z nich kończy sie wyn ik iem śmier­
te lnym. 

Po za tern atmosfera przesycona tym ga 
zem staje się łatwozapalna i wybuchowa. 
Zapalenie zapałki w atmosferze tak ie j w y 
starcza. b v nastąpiła eksplozja i straszny 
pożar. Nie od rzeczy będzie o tern przy­
pomnieć łodzianom w dniach tygodnia 
wielk ie j propagandy przeciwpożarowej , 
podjętej przez pana wojewodę Jaszczołta. 

Zakręcać dokładnie kurki gazowe! — 
o tem winn i pamiętać wszyscy, zwłaszcza 
obecnie w porze letniej, gdy wie le miesz­
kań jest opuszczonych. Ktoś wyjeżdżając 
zapomni zamknąć dostępu gazu do lamp i 
po powroc ie katastrofa gotowa. 

W sprawie eksplozji p rzy u l icy Zawadź 
klej zwróc i l i śmy się do dyrekcj i gazowni 
miejskiej z prośba o udzielenie narri infor 
macj i , jakie stanowisko zajęła gazownia 
wobec eksplozji. 

Oto co nam oświadczy ł p. inspektor 
Sznajder: 
W inę wypadku bezwzględnie ponosi ów 
właściciel mieszkania elektrotechnik Mau 
r v c v Rak. Objął on mieszkanie przed paru 
dniami po innym lokatorze i nie zawiado­
mi ł gazowni o tem. że zamierza przepro­
wadzić świa t ło elektryczne. Wówczas ga 
zownia 

podjęłaby wszelkie środki ostrożności. 
Zostałaby na miejsce wys łana inspekcja, 
k tóra zbadałaby, czy w instalacji gazowej 
w owem mieszkaniu niema jakiego defek­
tu, k tó ry mógłby spowodować nieszczę­
ś l i w y wypadek. Toć u nas w gazowni 
dzień i noc dyżuruje specjalne pogotowie, 
k tóre stawia się na każde wezwanie. W o 
góle z naciskiem podkreślam karygodne 
niedbalstwo i 

lekkomyślność elektrotechników, 
k tó rzy całkowic ie lekceważą sobie bezpie 
czeństwo p rzy zakładaniu instalacji elek­
t rycznej w stosunku do instalacji gazowej. 
Wypadek przy ul icy Zawadzkie j nie jest 

p ierwszy. Można sobie wyobraz ić , coby 
się stało, gdyby e lekt rownia czy telefony 
p r zy zakładaniu swych p rzewodów i kabli 
nie powiadamiały o tem gazowni . 

W mieszkaniu Raka. jak sie okazało, 
b y ł istotnie defekt, k t ó r y spowodował o-
tworzenie się rurociągu. Gdybyśmy w po 
rę by l i powiadomieni, wypadku żadnego 
by nie by ło . 

Wsku tek wypadku w mieszkaniu Ra­
ka gazownia sama st raty żadnej nie po­
niosła. Poszkodowany został sam w łaśc i ­
ciel mieszkania i on też poniesie wszelkie 
konsekwencje swego niedbalstwa i lekko 
myślności. 

Ze swej strony' zwracamy się do pra­
sy z prośbą, aby zechciała pouczyć 
swych czyte ln ików o tem, aby z gazem 
świe t lnym obchodzil i się 

z należyta ostrożnością. 
T o też dzisiejszy a r tyku ł „Łódzk iego 

Echa Wiecz . " w i t a m y z p rawdz iwą rado­
ścią kończy p. inspektor Sznajder. 

K. 

Puch turystyczny należy skierować również do Polski 
Na pytanie fb , k tóre interesuje w chwi l i 

obecnej wszys tk ich spodziewających się 
korzyści z najazdu pokojowego Amery­
kanów, odpowiedź i to dość <c'"isłą, 

daje sama Ameryka . 
Otóż wed ług ogólnych cy f r zestawiienfa 
bi lansowego za r. 1927 przez Board of T r a 
de turyśc i amerykańscy w y w i e ź l i z kra­
ju sume 617 mi l ionów dolarów. Wiadomo 
też, fz w r. 1927 Amerykanie zostawflii we 
Francj i ładną sumkę 

190 mi l j . dolarów, 
w5wcz»s gdy eksport francuski do Sta-, 
nów Z>ednoc2onych w y w ó s ł ty lko 168 m. 
do larów w t y m samym roku . 

Wszys tko to są jednak t y l ko cy f r y i 
wskazówk i ogólne, które nie dają odpo-
wliedzi r.a pytanie, ile wydaje przeciętnie 
turysta amerykański w czasie swej podró­
ży i pobytu w Europie. Władze celne amc 
rykańsikie, chcąc ustalrć taką przeciętną, 
zarządzi ły w r. 1927. na jesień:, ankietę J 
rozesłały kwestonarjusze odnośne. Z na­
desłanych 807 odpowiedzi da ły się w y ­
ciągnąć pewne wniosk i j, w s k a z ó w k i 

Największe wahania w wyda tkach w y 
kazal i tu ryśc i , podróżujący w pierwszej 
klasie. Niektórzy z nich wydteli na tournee 
europejskie 7>500, albo i IC000 doi., t. zn. 
przeciętnie pc« 50 do 150 doi. dziennie. 'Ja­
ko przeciętną w y d a t k ó w dla tu rys tów tej 
grupy ustalono sumę 1.900 dolarów. 

Mniejsze znacznie są wahania w g ru ­
pie podróżnych drugiej f trzeciej k lasy. 
Przeciętna w y d a t k ó w turys tów drugiej 
k lasy wynos i 964 dolary, tu rys ty trzeciej 
k lasy — 663 dolary. 

I lu Amerykanów udaje się co lato dc 
Europy? Już w r. 1913 w y w ę d r o w a ł o na 
lato do Europy 277.000 tu rys tów z kra iny 
dolara; w r. 1927 by ło ich aż 400.000. 
G łówna i najgęstsza fala podróżnych ze 
S t t n ć w kieruje sie do Kanady. Tam też 
pozostaje i osiada oczywiście gros dola­
rów . Jednak na k:aje europejskie, g łów­
nie zaś r a Francję, przypada jeszcze wca­
le pokaźna suma mifljonów. ' F o Francj i 
najbardziej uczęszczana jest przez Am ery 
kanów Anglja, gdzie wyda l i onf w r. 1927 
40 mi l ionów dolarów, dał ej W łochy , k tó­
r y m się dostało 31 mi l j . dolarów, Niemcy 
— 20 niiflj. doi., Szwajcar ia — 15 mi l j doi., 
Belgja — 10 m i j . doi. Polska w t y m 
sporcie nie f iguruje. 

Jak widać z powyższych zestawień, 
sumy. pozostawiane przez tu rys tów ame­
rykańskich w czasach ekskursyj letnich, 
stanowią wcale pokaźną sumę w budże­
cie w p i y w ó w każdego kraju. Należało­
by zatem postarać się o skierowanie jed­
nego bodaj s t rumyka tej rzeki dolarów do 
naszego kra ju . 

Choć mążowienie wrócą— 
a l e w a m w o l n o w r ó c i ć d o . . , 

p a n i e ń s k i e g o n a z w i s k a . 
Z Warszawy donoszą: 
Tak orzekła niedawno druga instancja 

sądowa w przedmiocie przywrócenia pa­
nieńskiego nazwiska. 

Jak wiadomo, p rawo małżeńskie i 
1836 roku brzmi kró tko l sucho bez komen 
t a r zy : 

„Żona nosi nazwisko męża". 
A tymczasem do różnych instytucyj i do 
nas często napływają pytania szukające 
rozwiązania zagadnienia: „a jeżeli nastę­
puje unieważnienie małżeństwa lub roz­
w ó d — czy wówczas rozwiedziiona ma 
obowiązek noszenia w dalszym ciągu a r 
cynieprzyjemnego dla ni*} nazwiska roz 1 

wiedzionego męża?" 
Na pytanie to prawo nasze odpowiedz 

nie udziela — a wobec tego nasuwał sic 
niczem nieusprawiedl iwiony wniosek, że-
żona, po rozejściu s'ę z mężem używać 
winna 

nazwiska swego byłego męża. 
A jednak tak nie jest l dzieje się ina­

czej ku zadowoleniu rozwiedzionych mę­
żatek. Sądy b o w i e m uwzględniając dc 
niiedawt a wnoszone przez mężatki rozwie 
dziane powódz twa przec iwko b y ł y m mę­
żom — pomimo ..milczącego" tekstu pra­
wa , p r zywraca ł y żonie rozwiedzionej pra­
w o używania 

nazwiska panieńskiego". 
A co na to instancja dauga? 
Zagadnienie powyższe do 'ar io do sądu 

apelacyjnego, k tó ry , choć w zasadzie inny 
wyrazi? pogląd natury formalnej, niemniej 
przez w y r o k swój usankcjonował „p rzy­
wrócenie żonie rozwiedzionej p rawo uży­
wania nazwiska panieńskiego". 

Sąd 2-ej instancji mianowicie, wycho­
dzi z założenia, iż rozwiedz iony mąż nie 
posiada uprawnienia co do zezwolei ra lub 
zabronienia żonie noszenia nazwiska pa­
nieńskiego sprawę wytoczoną przez roz­
wódkę umorzy ł . 

W tych razach — m ó w i sąd 2-ej In ­
stancji — spór o p rawo cywi lne w zrozu­
mieniu art. 1, ust. post. c y w . zachodzić nie 
może. Ponieważ zaś nie jest to również 
akcja o ustalenie stosunku prawnego, prze 
to droga powódz two jest niedopuszczalna 

Z tych uzasadnień p łynie oczywis ty 
wniosek, że — skoro rozwiedziony mąż 
nie posiada prawa zabronienia by łe j żonie 
noszenia nazwiska panieńskiego — przy­
wrócenie nazwiska tego nie napotyka na 
żadne przeszkody ze st rony sądu. 

Komentarz. 
Należy jeno, dodajmy, przeprowadzić 

pewne formalności administracyjne w 
księgach ludności stanu cywi lnego — 
p rzy jednoczesnem złożeniu dowodu o na 
stąpionem unieważnieniu małżeństwa, 
lub o przeprowadzonym rozwodzie. 

A. K 

JAN G R O M . 50) 

Tajemnice rulety. 
Powieść. 

Nastąpiło opowiadanie wrażeń z po­
dróży, zwłaszcza z chwi lą przekroczenia 
granicy i panie jeszcze raz gorąco dzięko­
w a ł y uszczęśliwionemu d e t e k t y w o w i 

Melińska, u której znikł zupełnie gnę­
biący ją przymus moralny, wesoła, u-
śmiechnęta. promieniowała czarem pięk­
nej 30-lelniej kobiety, jakko lwiek by ła już 

znacznie starsza. Szeliga, rozmawiając, 
pożerał ją oczyma f ciągle plątał się w od­
powiedziach. 

Wreszcie matka, k tóra widz ia ła zmie­
szanie młodzieńca, wymawia jąc snę zmę­
czeniem, poprosiła o odprowadzenie do 
pokoju. 

Po powrocie zapyta ła : 
— Niech pan naprawdę powie, dlacze­

go nie chciał pan podejść do naszego sto­
l ika? — 

— Ser>o bałem się, że mnie panie po 
trzech dniach nie poznają. T o dla kobiety 
tak długi okres czasu! 

— A czy dla pana ten okres b y ł krót­
k i ? — spytała. • 

— B y ł y to cfla mnie całe t r zy wdeki! 
— wybuchną ł . 

— No a Jakżeż mnie znajduje pan po 
tych trzech wiekach? — zapytała kokie­
teryjnie. 

•— 'Jest pani prześliczna I Znajduję dziś 
taką samą różnicę na korzyść, jak przed 
trzema dniami w stosunku do fotograf}:. 
Niech Pani ją oglądnie! To mówiąc po­
kazał jej małą, n iewyraźną odbitkę, po­
chodzącą ze zdjęcia migawkowego. 

— Skąd pan ma ten obrazek? — 
— T Wy ją łem ją z aktu, aby schować na 

pamiątkę ' — 
— C z y pana Ordona schował pan tak­

że? spytała szelmowsko. 

— Pani ty lko umie docinać, — oburzył 
się Szeliga. — Gdzie ta dozgonna wdzię­
czność, o której innie pani w Moskwie za­
pewniała? Mój szef mówC mi , że jak tu 
przyjadę, to pani powinna mnie uściskać, 

-a tymczasem pani kpi t y l k o ! 
— Zdaje mi się, że pański szef, to tele­

pata! — odparła uśmiechając się. — Ale 
swoją drogą, jesteśmy egoistami. M ó w ­
my o tem jak odszukać pana Ordona. Prze 
c*eż jemu także wiele zawdzięczam! 

To „ także" ubodło SzeBgę. Zapytał 
z łoś l iwie; 

— Czy winna ni u pani także „dozgon­
ną wdzięczność"? • 

— Widzę, że teraz pan zaczyna doci­
nać! — odparła. 

Po namyśle zapyta ła : 
— Czy naprawdę musimy na niego 

czekać? — 
— Pani me, ale ja muszę! 
W tej chwi l i nadszedł boy hotelowy i 

w ręczy ł de tek tywowi depeszę. Szeliga 
przejrzał ją i w r ę c z y ł Mełińskfej, k tóra 
odczytała głośno: 

„Ordon już wróc i ł i pojechał do rodzi­
ny, poszukiwania przerwać, proszę w r a ­
cać — Rudzk i " . 

— Nawet nie chciał pani zobaczyć! za­
uważy ł młodzieniec z fa łszywem ubole­
waniem*. 

— Tem lepiej dla nas. chciałam powie­

dzieć dla mnie, — zauważyła. B y ł a b y m 
wobec niego w kfopot l iwem położeniu; 
Ale dlaczego pan przedtem mówi ł , że pan 
musi na niego czekać? 

— B o przyjechałem urzędowo po nie­
go, aby go przywieźć I Przecież dostaje 
za to premję sto tys ięcy z ło tych ! 

— Ach więc pan dla niego i (Ha tych 
pieniędzy narażał się. iadąc do Rosji , nic 
dla mmc! — zauważyła z żalem. 

— Droga pani, przecież ja wówczas 
pani nie znałem! — bronrł się Szeliga. 

— Czy l i uwolnienie swe zawdzięczam 
przecież Ordonowi , wzgiędnie jego pie­
niądzom! — wnioskowała dalej nielito-
ściwie. lecz już logicznie. 

— Ma pani rację! Nie pomyślałem o 
tem! — odparł ze smutkiem. — Natural­
nie, „ o n " m i za to zapłac i ' — dodał wście­
k ł y . 

Przez chwilę panowało p rzykre mil­
czenie. Melińska oparła g łówkę na ślicz­
nej ręce i zadumała się. 

Nagle zawo ła ła : 
— A gdybyśmy tak pojechali i n.e 

wzię l i tych pieniędzy? 
— B y ł b y m nieskończenie szczęśliwy, 

gdybyśmy mogl i tak zrobić! 
— Więc uczyńmy tak ! szepnęła z pro­

miennym uśmiechem. 

(Koniec) 
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Dzień w Codzi. 

Przygoda w pociągu 
Poznań — Łódź. 
U k a r a n e z a l e c a n k i . 

Herszi ik Procel. mieszkaniec W i e r u ­
szowa, jadąc wieczorem pociągiem z Po­
znania do Łodz i , miał towarzyszy podró­
ży w osobach trzech mężczyzn i kobiety. 
Grono to zachowywało sie dość swobod­
nie, zwłaszcza w stosunku do tej kobiety . 

Procel. który* przed podróżą w y p i ł so­
bie k i lka mocnych I w pociągu podwyż ­
szył dawkę o całe sto procent. bv ł w w y ś ­
mieni tym humorze i idąc za przyk ładem 
owych trzech mężczyzn, zaczął smalić 
cholewki do kobiety. Przy jmowała je z 
początku łaskawie, lecz kiedy Procel w 
żartach 1 czynach 

przebrał miarkę, 
podniosła k rzyk , prosząc o interwencję. 

B y ł o to już niedalekp Łodzi . Trze j męż 
czyźnl . jakby na rozkaz, rzuci l i sie na Pro 
cla 1 zanim ten zdołał s tawić im czoła, 
upadł na ławkę wagonu n ieprzytomny. 
Na najbliższej stacyjce kobieta i jej obroń 
cy wys ied l i . 

Poturbowany Procel odzyskał p rzy ­
tomność dopiero w Łodzi . Z poszczerbio­
ną g łową udał się na stację miejskiego po­
gotowia ratunkowego, gdzie mu udzielono 
pomocy. 

Powiadomiona o wypadku nolicja 
\vs/c7(.'ła dochodzenie. 

Cyrk na ulicy Lipowej. 
Pokaleczone dzieci. 

Wczora j po południu ulica L inowa by­
ła w idown ią n iebywałych ekscesów, za­
kończonych na szczęście niezbyt t ragicz­
nie. Bohaterem tych arabskich awantur 
by ł 19-letni może mężczyzna, oczywiście 
pi jany. 

Nieznajomy ów niosąc w zębach 2 bu 
te lk i z wódką, szedł środkiem ul icy ze 
śpiewem. Za nim 

pędziła chmara dzieciaków. 
przedrzeźniając młodego pi jaka. Znosił on 
c ierpl iwie przyc ink i dzieciaków, lecz w y ­
prowadzony z równowag i , obróciwszy się 
ku nim rzuci ł butelkę. 

Rozprysła się w drobne kawa łk i , kale 
cząc k i lkoro dzieci. Przechodnie usi łowal i 

„Nie zaczepiaj pan 
dziewczyn na ulicy!' 
R o m a n t y c z n y g a r b a r z p o b i t y 

p r z e z ł o d z i a n k ę . 
Mieszkaniec osady Chmielnik, z pod 

Kielc 24-lełiw Abram Grysman, garbarz 
z zawodu, o t rzymawszy 2-tygodiróowy 
urlop wyb ra ł się z pełną kieszenią i che-
cfa użycia do Łodzi , dokąd ściągnęła g3 
wieść o pięknych i przystępnych łodzian­
kach. 

W modnym garni turku, w lakierkach, 
z kw ia tk iem w butonierce Grysman polo­
wał na przygody romantyczne na naj-
ruchl iwszych ulicach miasta. 

Wczora j wieczorem wpadła mu w oko 
gustownie ubrana i przystojna panna.' 

B y ł o 10 na ul icy P io t rkowsk ie j . Nie< 
znajoma widząc następującego jej na pięty 
mężczyznę przyśpieszyła k roku i skręci­
ła w ulicę Gdańską. 

Grysman t r iumfował i wślad za nie­
znajomą wszedł do bramy domu nr. 10 
p rzy u l k y Gdańskiej. Tam nieznajoma z 
k rzyk iem „n ie zaczepiaj pan spokojnych 
dziewczyn"! . zaczęła' bić Grys^sana po 
głowie parasolką. Od razów zadawanych 
niewieścią ręką Grysman stracił p rzy tom 
ność. z czego skorzystała wojownicza ło­
dzianka i ulotni ła się cichaczem. 

Grysmana przewieziono karetką pogo-
•owia ratunkowego na kurację do Zbiór ni 
Wejstóej, 

Kosztowne i nieudane 
przeprosiny 

• k r u s z o n e g o m ę ż a . 
Małżonkowie Józef i Antonina Wic ia -

kowie, zamieszkali we wsi Szynieżyce, 
pod Tuszynem, nie mogąc żyć w zgodzie 
ze sobą rozeszli się. 

Józef Wic iak pozostał na wsi w raz z 
ki lkuletnim synem, natomiast Wic iakowa 
przeniosła się do Łodzi , do swej matk i , za 
mieszkałej przy ul icy Obywatelskie j 54. 

Minęło k i lka miesięcy. Wic iak nie mo 
gąc znieść tej dobrowolnej separacji słał 
do Łodzi l isty i posłów, prosząc żonę aby 
zapomniała o złem i wróc i ła do niego. 

Wic iakowa mając dość małżeńskiego 
pożycia, nie raczyła nawet odpowiedzieć 
mężowi. Biorąc za dobry prognostyk m i ! 
czenie żony Wic iak w dniu wczorajszym 
z łoży ł je j w izy tę . 

Żona i teściowa przy ję ły go niezbyt 
życz l iw ie i pobiwszy nawróconego grze­
sznika, w y r z u c i ł y go z mieszkania. 

Oprócz potłuczeń spowodowanych 

obezwładnić awanturn ika, ten jednak 
wb ieg ł do domu nr. 76, zamknął za sobą 
bramę i siadłszy na ławeczce raczy ł się 
wódka z drugiej butelki . 

Opróżn iwszy ją, wyb ieg ł z b ramy i w y 
machujac pustą butelka gonił przechod­
niów. Ci . obawiając sie okaleczeń, ucie­
kal i w popłochu. 

W pewnej chwi l i zachwiawszy się, p i ­
jak upadł jak długi na ziemie. Straci ł p rzy 
tomność. Odłamki rozbitej butelki pokale­
czy ł y mu twarz . Lekarz pogotowia ra tun­
kowego odwióz ł ofiarę alkoholu do szpita­
la św. Józefa. 

Nazwiska nieznajomego dotąd nie n-
stalono. 

P a s t o r (do rzezimieszka, który udając skruchę, przyznaje się 
do kradzieży i prosi o wsparc ie ) : — A czy odczuwacie 
żal z powodu tej chwi l i słabości, która was uczyni ła 
z łodziejem ? 

R z e z i m i e s z e k : — C h w i l a ? Ależ całą noc się mordowa łem 
z tą przeklętą kasą, a nakonlec okazało się, 
że w niej nic n iema. 

Z atmosfery przytułku 
chciała uciec pod skrzydła Kostuchy. 

22-letnia Teodosja Woźna, bezrobotna, 
mieszkanka domu noclegowego dla k o b k t 
przy ulicy, Cmentarnej ló-a mając dość 
życia iw niezdrowej tej atmosferze, nic 
poszła do przy tu łku postanawiając prze 
pędzić noc 

pod gołem niebem. 
Znalazłszy się poza miastem, na Starej 
Mani usiadła na murawie i zaczęła roz­
myślać nad swa niewesoła dolą. 

Opanowana smutnemi refleksjami Te­
odozja poczuła nagle ws t rę t do życia. 
Myś l popełnienia samobójstwa nur towała 

ją niemal do rana i w tedy znękana dziew­
czyna podniosła do ust butelkę z jodyną. 

Skutk i wyp ic ia t ruc izny zaczęły się 
nDebawem objawiać. Woźna padła na 
ziemię w i jąc się w boleściach. Nieprzy­
tomną, znaleźli powracający ze służby ko­
lejarze. Zawezwano karetkę miejskiego 
pogotowia raitanikowego. P r z y b y ł y le­
karz po przeplókaniu żołądka przewiózł 
Teodozję Woźną do szpitala przy ul icy 
Drewnowsk ie j . Stan desperacki bardzo 
ciężki. 

Ofiara przebiegłe] kuzynki. 
Daremna podróż do stolicy pracy. 

Mieszkanka ws i Łapów z pod Opoczna 
21- letnia Stanisława Górska, p rzyby ła do 
Łodzi na specjalne wezwanie swej kuzyn­
k i niejakiej Kwiatosiriskiiej, k tóra donio-
sta, że znalazła dia Górskiej odpowiednie 
zajęcie. Uradowana pomyślną wiadomo­
ścią dziewczyna przyjechała nazajutrz do 
fccdzl i zatrzymała się na dworcu, gdzie 
ją oczekiwała Kwiatoslńska. 

Po serdecziiem powitaniu wziąwszy 
z rąk Górskiej wal izkę z rzeczami wairto^ 
ści około 300 z łotych, łodzianka pop rowa r 

dziła ją do miasta. Po drodze Górska na 
polecenie kuzynki wesz*a do sklepu bv 

cośkolwiek kupić. Skorzystała z tego 
Kwjatosiuska i wraz 

z wal izką zginęła. 
Górska znalazła się bezradna jja bruku 
łódzkim Kuzynki nic mogła znaleźć a 
adresu jej nie miała 

Kilka dni przepędziła w Łodzi , a gdy 
wyczerpa ły się jej pieniądze szukała u-
cBeczki od głodu i nędzy w trueiźnie, któ­
rą wy ry ł a wczora j w bramie domu przy 
ul icy Podleśnej 5. 

Desperatkę przewieziono karetką po­
gotowia ratunkowego do szpitala. 

Tragedja zawiedzionej miłości. 
Ofiara 

Ze L w o w a donoszą: 
Dorodny parobczak wie jsk i . Iwan Ha-

diów z Korolowej pod Stry jem, od dłuż­
szego czasu zalecał się do nadobnej Annv 
B i ł yk . we ws i zwanej . k i asaw lca " , która 
miłość tą odwzajemniała, a przynajmniej 
zapewniała go. że: on jest jej „ j edynym" . 

Idyl la t rwa ła długo, a by łaby może za­
kończyła się małżeństwem, gdyby na fir­
mamencie mi łosnym nie ukazał się NT-
chał Stelmach, 

upadkiem ze schodów Wic iakow i w za­
gadkowy sposób zginął w czasie potycz­
ki z żoną i teściową portfel ze 150 złotem 1 

1 zegarek. 
Wic iak przypuszczając rozmaicie po­

szedł do komisariatu policji i zameldował 
o kosztownej przygodzie. 

dolarów. 
niedawno przyby ł z A m e r y k i 

•Ten kardydat do ręki pięknej Anny mógł­
by wprawdzie być jej ojcem, ale jego sza­
le p rzeważy ły „argumenty przekonywu­
jące" w postaci pokaźnej sumy dolarów, 
przywiezionych z Ameryk ' , a nadto oka­
załe gospodarstwo z inwentarzem. 

Nieszczęsny Iwaś dmviediziawtszy się o 
zamiarach niewiernej usi łował prośbą i 
groźbą zmienić decyzję ubóstwianej. 
Wszelkie próby okazały się bezowocne, 
wobec czego zdradzony amant pod ok­
nem niewiernej 

strzel i ł do siebie z rewo lweru . 
Doznał on uszkodzenia nosa, nadwyręże­
nia prawego oka. które napewmo straci. 
Grozi r ru też utrata mowy . Nieszczęsiu 
c fa rę i;*.:łości zabrano w ciężkim stanie d > 
szpitala. 

l:o:)- , 

Nowa ofiara orgji 
samochodowej. 
Kronika pogotowia 

ratunkowego. 
Łódź, 4 sierpnia. W ciągu dnia wczo 

rajszego w kronice pogotowia ratunko­
wego zanotowano następujące w y p a d k i : 

W fabryce p rzy ul icy Ceglelnianej 68 
upadł na maszynę odnosząc rany g łowy , 
robotnik 19-letni Aleksy Łuczak, zatniesz 
ka ł y p rzy u l icy Kil ińskiego 24. Pomocy 
udzielono mu na stacji pogotowia ratun­
kowego. 

« * * 
P r z y zbiegu ul icy P io t rkowskie j ' 

Czerwonej najechany przez samochód od 
mósł rany g ł o w y i piersi 36-letni Stefan 
St rychowsk i . bezrobotny, zamieszkały 
p rzy u l icy Słowiańskiej 7. Karetką pogo­
tow ia odwieziono go do domu. 

* • • 
Na ul icy Spornej otru ł się jodyną 17-

letni Bolesław Tomaszewski , bezrobotny, 
zamieszkały p rzy u l icy Brzezińskiej 
W stanie ciężkim odwieziono go do szpi­
tala miejskiego w Radogoszczu. 

* • * 
Na ul icy Kil ińskiego został przejecha­

ny przez samochód 80-1 etni Szymon W o ­
źniak dozorca domu (Kil ińskiego 100) T.c. 
karz pogotowia ratunkowego udziel i ł mu 
pomocy . 

* * * 
35-letnI Bolesław Zawieja, robotnik, 

zamieszkały p rzy W o d n y m Rynku 11. w 
mieszkaniu ot ru ł się kwasem solnym. I e-
karz pogotowia ratunkowego po udziela­
niu pomocy odwiózł desperata do szpita'a 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJ i 

N A D A W C Z E I. 
Sobota, 4-go sierpnia. 

Warszawa, 1111 m. — 12.00 Muzyka z płyt era 
mofonowych f i rmy Jozef Weksler ; 13.00 Sygnał 
czasu, hejnał z w ieży Mariackiej w Krakowie, ko­
munikat lołniczo-meteorologiczny; 13.10 P rze rwa : 
15.00 Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 
i nad program; 15.20 P r z e r w a ; 16.35 Program dla 
dzieci." Audycja zespołowa: 1) Bajka Kornela Ma­
kuszyńskiego p.t. „O szewcu Kopytku, kaczorze j 
K w a k u " oraz 2) Obrazek sceniczny p. t. „Szkolna 
orkiestra" pióra Kaz. Konarskiego; 17.35 Trans­
misja z Wilna. „O hlstorjl cudownego obrazu 
Ostrobramskiego" opowie ks. kapelan Śledzicwski 
18.00 Transmisja nabożeństwa z Ostrej Bramy w 
Wi ln ie ; 18.45 P r z e r w a ; 19.30 Odczyt p. t. ^No­
woczesne sposoby reklamy" wygłosi inż. Eug. 
Porębski; 19.55 Komunikat rolniczy; 20.05 Nad 
program 1 komunikaty; 20.15 Koncert popularny 
orkiestry Filharmonii warszawskiej organizowany % 

wespót z Polskiem Radjo. W przerwie biuletyn 
„Messager Polonals" w języku francuskim; 22.00 
SygnąJ czasu, komunikat lotniczo-meteorologiczny 
22.05 Komunikaty P. A. T . : 22.20 Komunikaty: po­
licyjny, sportowy i nad program; 22.30 Muzyka ta 
neczna z restauracji „Oaza". Orkiestra pod kler. 
Wacła<wa Roszkowskiego 1 Ignacego Karbowlaka 

Niedziela, 5 sierpnia. 
Warszawa (1111) Godz. 10,15 Transmisja na* 

boźeństwa z Widna; godz. 12 Sygna? czasu, hejnał 
z wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat lotni­
czo-meteorologiczny: godz. 16 Transmisja z Kra­
kowa. Odczyt p. t. „Ciekawe doświadczenia rol­
nicze w Danj i" (Drfał „Rolnictwo") wygł. inż. Pr. 
Gajewski; godz. 16,40: Odczyt p. t. „Konkursy roi 
nicze młodzieży wiejskiej" (Dział „Rolnictwo") w y 
głosi Inż. Stefan W y r z y k o w s k i ; godz. 17: Koncert 
Orkiestry FiJharmonfl Warsz. , organizowany we­
spół z W y d z . Oświaty f Kultury Magistratu m. st. 
Warszawy. W y k o n a w t y : Orkiestra pod dyr. An­
drzeja Bromka 1 soliści; godz. 18,30: Rozmaitości; 
godz. 18,50 „Dzieje ruchów rewolucyjnych w Ro­
sji" odczyt 5-ty p. t. „Rewolucja 1905 r." (Dział: 
„rfetorja') wygł . prof. Ludwik Kulczycki; godz. 
19,45: Odczyt p. t. „O wozach rakietowych i o ko 
munikacjl międzyplanetarnej' (Dział: „Odkrycia I 
wynadazkr") wygł . inż. Eug. Porębski; godz. 20.15 
Koncert popularny, organizowany przez orkiestrę 
FHharmonji Warszawskiej wespół z polskiem Ra-
djo (Transmisja z Doliny Szwajcarskiej). W y k o ­
nawcy: Orkiestra fflhairmoniczna pod dyr . Tad. 
Mazurkiewicza oraz soliści; godz. 22.05 Komunika­
ty P A T ; godz. 22,30 Komunikaty policyjny i spor­
towy, godz. 22,30: Muzyka taneczna z restauracji 
„Oaza". 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojenny chi 
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B SPORT. 1 

Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 
Okres wakacy j szkolnych jest bardzo 

ciężki dJa k lubów spor towych. B rak mfo-
dzieży szkolnej przynosi organizatorom 
wszelkiego rodzaju Imprez spor towych 
def icyty. Stąd mimo pociągających ofert 
k lubów zagraniicznych towarzys twa łódz­
kie boją się r yzykować i wolą odpoczy-
wać. M imo to jutrzejsze imprezy spor­
towe należy nazwać efekawemi, bowiem 
Polonja rewizy tu je Tu rys tów. Mecz ten 
budzi wiele zainteresowania, gdyż Fjole-
tow i mają od pewnego czasu o lbrzymie 
szczęście do warszawian. Zawody odbę­
dą się o godz. 4.30 po po l . na boisku D. O. 
K. nr. 4 (Plac Hal lera). 

Z Innych imprez zanotować należy: 

Piłka nożna: 
Dziś : godz. 15 na boisku W .K.S. Ha-

koah — Ł K S I I . sędzia Szer M. 
godz. 17. na boisku W K S , Hakoah 1 — 

ŁKS I. sędzia Pfetsch. 
godz. 17. na boisku ŁKS, Szturm — 

Hasmonea, sędzia Krachulec. 
godz. 17. na boisku p rzy ul . Wodnej , 

Kadimali — Kraft , sędzia Bustakowski . 
Ju t ro : godz. 8 rano, na boisku ŁKS. 

Widzew I I — Union I I , sędzia Busiakow-
ski. 

godz. 1P rano, na boisku W K S , Wi­
dzew I — Undon I, sędzia Rakowsk i . . 

godz. 10 rano na boisku W K S , Sokół— 
WKS. sędziia Lange. 

godz. 11 rano, na boisku u l . Wodna, 
G.M.S — P.T.C., sędzrfa Biira. 

godz. 9 rano, na boisku ul . Wodna, 
Bieg — S S K M „ sędzia Kozielski. 

• godz. 15, na boisku u l . Wodna, Ł .T .S . 
G. H — Orkan I I , sędzia Szer. 

godz. 15. boisko W K S . Sztem — Ł K S 
B W , sędzia Szer 0 . 

• godz. 15, boisko ŁKS . Orator ium — 
Strzelecki K. S., sędzia Czech. 

godz. 17, boisko w Chojnach, Słowac­
kiego — Samson. sędzia Sobociński. 

godz. 17, boisko w Zgierzu, T U R — 
Gwiazda, sędzna Cichocki. 

godz. 17, boisko ŁKS. Rapid — Po­
goń. 

godz. 17, boisko w Tomaszowie, Z,T. 
S. G."— Korona, sędzia Grajwoda. 

godz. 17. boisko p rzy u l . Wodnej . 
Ł T S G — Orkan, sędaa Reaflttg. 

godz. 10 rano w Pabianicach, Jedność 
TUR sędzia Jastrzębski. 
godz 10,30 rano w Pabianicach, So­

kół — W K S , sędzia Pletsch. 

Ko la rs two: 
Jutro na szosie K r z y w i ę — S t r y k ó w 

o godz. 8 rano start w y ś c i g ó w kolarskich 
międzyk iubowych oraz Wegu na 20 k i m 
o mistrzostwo Ł K S Zapisy na starciie. 

Turystyka kolarska: 
Jutro „Makkab f " organizuje wyciecz­

kę turystyczno - kolarską do Poddębic. 
Dystans 85 k im. Wy jazd z lokalu k lubo­
wego o godz. 6,30 r. 

Jutro Towarzys two Zwoleń. Sportu 

Wydarzenia doby ubiegłej 
na Olimpiadzie. 

W biegu na 5000 mt r . p ie rwszy przy­
by ł Rit tola (Findl.), czas 14.38 m i . przed 
Nurmim (Finl.). 

W biegu naprzełaj 4000 mtr . wchodzą­
cym w program pięcioboju nowoczesnego 
pierwsze miejsce zajął SzelestowskI (Pol ­
ska) w czasie 14.24 m. 

Do pół f inałów w przedbiegach wioślar 
skich dwójek podwójnych zakwal i f ikowa 
no osady: Niemcy, St. Zjednoczone, Kana 
4a, Anglja i Francja. 

W biegu dwójek ze sternikiem do 
ćwierćf inału weszli? Szwajcaria, Belgja. 
St. Zjednoczone. 

W czwórkach bez sternika zakwal i f i ­
kowano Włochy , St. Zjednoczone i Anglje 

W biegu jedynek do ćwierćf inału w e ­
szl i : Danja. Holandja i Szwajcar ia. 

W żeglarstwie monotyp polski z za­
wodnikiem Krzyżanowsk im zajął ósme 
miejsce. 

W dziesięcioboju lekkoat letycznym 
Cejzik (Polska) osiągnął w y n i k i : 100 mtr . 
—12.3 s., skok wdał 5.92 mtr.. skok w w y ż 
1.70 mtr.. pchnięcie kulą 12.11 mtr., 400 
nitv — 53.4 s. 

Wyn i k i Cejzika b. słabe. W zapaśni-
i t w i e Błażyca (Polska) został pobity 
orzez Tayarema (Turcja). 

organizuje wyc ieczkę turystyczną do Pio­
t rkowa. Dystans 100 k im. W y j a z d z lo­
kalu k lubowego o godz. 5 r a n a 

Motocyk i i zm. 
Jutro o godz. 8 rano S. S. Union, za­

miast w y ś c i g ó w motocyk lowych o mi ­
strzostwo Unfonu organizuje w ie lk i „ K i ­
lometr I^ansee" na szosie Zgierz — Kon­
stantynów. Start obok szosy Aleksan­
drowskie j , na przecięciu obu szos. 

Strzelectwo. 
Dziś i ju t ro na strzelnicy Ł.K.S. w par­

ku przy A l . Unj l 2 odbędą się V I zawody 
strzeleckie o mist rzostwo ŁKS . 

P ł y w a n i e : 
Jutro w Rudzie Pabianickiej na sUJaiwlie 

Stefańskiego odbędą się doroczne zawo­
dy p ływack ie dla pań i panów o rgan izo ­
wane orzez Pluton L ig i Morsk ie j i Rzecz­
nej. Po zawodach w ie lka zabawa spor-
towo-ludoiwa. Początek o godz. 3 po 
południu. 

G r y l igowe w Polsce: 
Jutro w Polsce grają o mist rzostwo L ; -

g i : Legia — I F C w Warszawie . Tu ryśc i— 
Polonja w Łodzi . Czarn i — Warszawian­
ka w e L w o w i e , W is ła — T.K.S. w Toru ­
niu, ś ląsk — Cracowja w Kró lewskie j Hu­
cie oraz Hasmonea — Ruch we L w o w i e . 

Ogólnopolski turniej lawn-tennlsowy 
w Milanówku. 

U d z i a ł ł o d z i a n . 
Od 11 — 15-go sierpnia r. b. Sekcja 

L a w n Tennisowa Mi lanowskiego T o w . 
Lotniczego w Mi lanówku, dorocznym 
zv/yczajem urządza 4- ty ogólny Turnie j 
L a w n - Tennisowy dla cz łonków k lubów 
należących do Polskiego Związku L a w n -
Tennisowego. 

Turn ie j w Mi lanówku zarówno pod 
względem doboru pierwszorzęd. graczy, 
jak I pod względem wyśmlen ie j organizacji 
ma już swoje świetne tradycje tak że na 
turniej ten zjeżdżają najlepsi tennisiści 
Polsk i . 

W roku zeszłym pierwszą nagrodę w 

grze pojedynczej panów zdobył dwukro­
tny mistrz Polski Czetwer tyńsk i , p ierw* 
szą nagrodę w pojedynczej grze pań — 
niezwyciężona dotąd mist rzyni Polski ło 
dzianka W ie ra Richter. Poza tem w 
grach bral i udział tej m ia ry . gracze co 
Marszewski , Steinert, Drewnowsk i , L o t h 
Fmchowicz, Kruszewski , Kowalewska 
Ksenja Richter i t. d. 

R o z g r y w k i tegoroczne budzą ogrom­
ne zainteresowanie gdyż będzie to ostat­
nia próba naszych tennisistów przed mi ­
strzostwem Polski . 

Waluty, dewizy i zfoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Przebieg sicWy walutowej zaznaczył sle du­
żym spadkiem dewiz na Amsterdam. Kursy pozo­
stałych dewiz wahały sie w małych granicach, 
przyczem wyżej notowano dewizy na Sztokholm 
1 Medjolan, obniżył się zaś Londyn, Paryż i Zurych 
Dolarami gotówkowerm" na zebraniu gietdowem 
nie obracano zupełnie, nabyto tylko mala partję 
franków francuskich po kursie 34.96. Zapotrzebo­
wanie zmniejszyło sie I zostało pokryte w zupeł-
raośd. 

W I Ę K S Z Y P O P Y T NA D O L A R Ó W K E . 

Papiery państwowe odznaczały sie mała ruch-

Program dzisiejszych wyścigów konnych. 
D z i e s i ą t y I p r z e d o s t a t n i d z i e ń . 

Początek o godz. 3-ej po pot. 
Gonitwa I. Nagr. 800 zł. P ło ty . Dyst . 

2200 mt r . : 1. Farsa, k l . W . Daszewskie­
go, 2. Cecora I I , k l . S. Endera, 3. Ram-
koT, og. S. Grzybowskiego, 4. Czekan, og. 
W . Zakrzeńskiego. 5. Dali la, k l . J. St rużyn 
skiego. 6. Estokada, k l . J. Młodeckiego. 
7. Azamat, og. L. Dydyńskiego, 8. Czeczu 
ga, k l . S. Rago. 9. Dziadek, og. J. Sto­
kowskiego, TO. Juljusz, og. M. Róga. 

Gonitwa I I . Nagr. 800 zł. dla 3 1. i st 
Dyst. 1300 m t r . : 1. Baletniczka, kl. M. Ró 
ga, 2 Bzura, kl. st. „ K t e r y Szepietów". 3. 
Asnan, kj. J. Budnego, 4. Fez. og. st. „ L u ­
bicz" , 5. Danina, k l . J. St rużynskIego /6 . 
Eskorta ,k l . grona ofic. 7. o. strzelców kon 
nycb, 7. Darlus. og. W . Verkay 'a , 8. L i p ­
ka, k l . E. hr. Henckel v. Donnersmarck. 
9. Carlna, k l . J. hr. Alvensleben-SchÓn-
born. 

Gonitwa HI . Nagr. 1200 zł. Gonitwa z 
przeszkodami dla 4 1. i st. Dyst . 3200 mtr. 
1. Caraibe, og. K. Rómmla, 2. Kochany 
książę, og. S. Starzeckiego, 3. Cetynja, 
k l . J. Strużyńskiego, 4. Monitor, og. J. L e ­
wandowskiego I W . Zakrzeńskiego. 

Gonitwa IV. Nagr. 1200 zł. dla 3 1 1 st. 
Dyst. 1600 mtr . 1. Pex Bal i , og. K. Kapi ­
szewskiego. 2. Zyg f ryd , og. W . Zakrzeń­
skiego, 3. Bosfor, og. st. , .Ktery Szepie­
tów" , 4. Cecora I I . k l . S. Endera, 5. Ba-
roness, kl._'J. hr. Alvensleben-Schfinborn, 
6. Ave. k l . W . Verkay 'a . 

Gonitwa V. Nagr. 900 zł. dla 3 1. I st. 
Dyst . 1600 mtr . 1. Flos, og. K. Dzierzbic­

kiego. 2. Plajta, k l . .1. Budnego, 3. Ram-
kor. og. S. Grzybowskiego, 4. Umizg, og. 
T . Falewicza, 5. Czfekart, og. W : Zakrzeń­
skiego. 6. Estramadura, k l . st. „ T o p ó r " . 7. 
Ułan I I , og. W . Szaszkiewicza, 8. Elek­
tor, og. st. . .Ktery Szepietów", 9. Irena, 
k l . K. Koźmińskiego i O. Jaszwll l i , 10. 
.laazband, og. grona ofio. I. p. uł. krech., 
11. Happy Jack, og. R. Pohpreckiego. 

Goni twa V I . Nagr. 700 zł. dla 3 1. i st. 
Dyst . 2100 mtr. 1. Chum. I 2. Banco. S. 
Grzybowskiego. 3. Dziarską, k l . K. Dzierż 
blckiego. 4. Fez. og..at; . .Lubicz". 5. Ch i ­
mera, k l . M . Wiśniewskiego. 6. M i t ra , k l . 
Z. Rogowskiego. 7. Farsa, k l . W . Daszew 
skiego,- 8. Tanina, k l . Z. Wó i tow lcza , 9. 
Canricious, k l . K. Rómmla. 10, 'L lpka, k l . 
E. hr. HenckH v. Donnersmark. 

Gonitwa VTI. Nagr. 1000 zł. dla 3 1. i 
st. Dyst . 2100 mt r . : 1. Amor. og. grona 
nfic. I p. uł. krechow., 2. Flns. og. K. 
Dzierzbickiego. 3. Nacarat. k l . K. Rómmla 
4. Enr l ra . k l . S. Dowrr lal ło I Ć. Juśdńskle 
go. 5. Dzlsna. k l . Z. Rogowskiego, 6. A r ­
lekin, og. K. Krukowskiego. 

Nasi faworyci: 
I. Cecora IT. Dziadek, Tuljusz. 
I I . B m r a . Darfns.. Carlna, 
I I I . Monitor. Cetynja. 
IV. Barones. Ave. 
V. Ułan I I Umizc. Estramadura. -
V I . st. p. S. Grzybowskiego. Tanina, 

Dziarska. 
V I I . Amor. Ar lek in. 

Z IX Olimp/ady. 
Po triumfie Konopackiej. 

Pod ty tu łem „Panie rzucają dysk iem" 
tak pisze o eliminacjach w tej konkurencj i 
„Ber l iner Tageb la t t : " 

Panie rzucają dyskiem... Z wdziękiem, 
ż w a w o krzątają się po stadionie, gawę­
dząc przytem wesoło. Dźwięczne Ich gło 
sik i zapewne roz lega łyby się głośniej po 
stadjonie, gdyby nie ó w poszum gwaru 
tysięcy ludzi. 

Dysk iem rzuca zawsze ty l ko jedna pa­
n i ; czemże w ięc zajęłaby się reszta, jak 
nie rozprawianiem o sobie i innych. M ło ­
de panie m ó w i ą : mówią rozmaitemi języ­
kami — w y t w a r z a się też istna wieża Ba­
bel — boć to zlot przedstawiciel i wszys t ­
kich narodowości. Sędziowie też są nie­
zwyk le mi l i I uprzejmi. Łaskawie pozwa­
lają się ut rwalać na p ły tach fotograf icz­
nych w otoczeniu pań zawodniczek. D z i w 
na, niecodzienna zgoda panuje dziś na t r y 
bunach wśród tego zlotu w ie lu nacyj... 
Cisza, wyczekiwanie. . . Zami lk l i i A m e r y ­
kanie, przygnębieni swą wczorajszą po­
rażką. 

Nagle przebiega po t rybunach szmer... 
Oklaski , wołanie, przyjazne głosy... oczy 
wista pod adresem jakiejś pięknej nani 
oznaczonej l iczbą porządkową nr. 430. 

— Znów reko rd ! Nadzwyczajny rzut 
dyskiem!. . . 

Szmer rośnie, potężnieje, t r ybuny dy 
gocą od oklaskowi.. 

— Konopacka rzuci ła dyskiem tyle a 
ty le! . . . pobiła r e k o r d ! . . . " . 

A potem nieustająca burza oklasków... 
Na spotęgowanie ob jawów sympat j ! 

w p ł y w a i ta okoliczność, iż zwycięska za 
wodniczka. Polka, Jest ponadto n iezwy­
kle urocza. Z jakąś gracją 1 niepowszed­
nim wdzięk iem nosi swój nr. 430. W tej 
chwi l i wszystk ie oczy spoczywają na niej 
a rozentuzjazmowani w idzowie długo je­
szcze burz l iw ie wyraża ją sWą radość z 
powodu jej zwycięstwa.. , " 

U nerwowo chorych i cierpiących psychicznie 
łagodnie działająca naturalna woda gorzka „Frań 
ciszka-Józefa" przyczynia się do dobrego t rawie­
nia, daje im spokojny, wolny od ciężkich myśli sen. 
Doświadczenia słynnych neurologów wykazały , 
że używanie wody Franciszka-Józefa jest nieod­
zownie wskazane, nawet w najcięższych wypad­
kach cierpień mózgowych i mlecza pacierzowego. 
Zadać w aptekach i drogerjach. 

lrwością z wyjątkiem Dolarówkt, którą zakupy­
wano chętnie, Jednak przy końcu zebrania po kur­
sie cokolwiek niższym. Również większość listów 
zastawnych utrzymała sie bez zmiany. Poprawfly 
się tytko 4 l pół proc. ziemskie, ntżej natomiast no­
towano 4 i pół proc. m. Warszawy . Zainteresowa­
nie papierami pro cen tow eml objęto tez nakonlec (i 
obligacje, przyczem kurs 6 proc. obHgacyJ m. W a r 
szawy nieco sie polepszył. Wlelk lem uznaniem oie 
szyła sie także w obrotach prywatnych 4 proc 
Poż. Inwestycyjna, kurs której podniósł się aż do 
115. 

Ż Y W S Z E O B R O T Y A K C J A M I . 
Obroty na zebraniu giełdy akcyjnej by ły bar­

dziej ożywione ndz zazwyczaj . DzłeW większemu 
popytowi poprawiły się też znacznie kursy nie­
których akcyj, jednak poprawa ta nie objęła wszy 
stkłch działań. Szczególnie słabym by ł dział cukre 
w y , a 1 w metalurgicznym tendencja była niejedno 
lita. 

Zupełnie nie zmieniły się kursy akcyj banko­
wych z Bankiem Polskim na czele. Akcje te od 
dłuższego czasu podlegają minimalnym wahaniom 
kursów. Również bez zmiany utrzymały się akcje 
chemiczne Spiessa. Akcjami elektrycznemi zawie­
rano jedynie drobne tranzakcję po nieco wyższych 
kursach. Słabą tendencję miały akcje cukrownicze. 
P r z y zwiększonej podaży obniżył sle znacznie Cu­
kier 1 częściowo Chodorów. 

Wielk im za to popytem cieszyły się w dalszym 
ciągu akcje cementowe Firleya, a zwłaszcza W y ­
sokiej, która osiągnęła poważną z w y ż k ę (12 zł .) . 

? U t rzymały sfe przy nlewlełklem zatatefesowa-
niu akcje Węgla. 

Z akcyj naftowych słabszy był Nobel, zawiera­
no nim jednak tylko drobne tranzakcję. 

W dziale akcyj metalowych obniżył się nieco 
Lilpop, Rudzki oraz Ostrowiec. Poprawi ły się kur 
sy Modrzejowa, Starachowic oraz bardzo poważ­
nie Cegielskiego. 

Bez zmiany pozostał Norblin. 
Niżej ceniono akcje włókiennicze Zawiercia. W 

dziale akcyj handlowych I spożywczych do trans­
akcji nie doszło wobec braku materjału. jednał 
Haberbusch w dalszym ciągu był bardzo poszu 
k iwany. 

GIEŁDA. 
7 L G T Y P O L S K I ZAGRANICA-

Gdańsk przekaz 57 67 — 57.82. gotówka 57 67 
— 57.82, Berlin przekaz na Warseawę 46.875 — 
47.075, przekaz na Katowice 46.90 — 47.10, prze­
kaz na Poznań 46.95 — 47.15, gotówka grube 
46.715 — 47.125, drobne 46.60 — 47.00, Bukareszt 
przekaz 18.15, N. Jork przekaz 11.15, Londyn prze 
kaz 43.30. Zurych przekaz 58 20, Ryga przekaz 
58.65, Praga przekaz 377.45, Wiedeń przekaz 79.3; 
— 79.60. 

B A W E Ł N A . 

Liverpool, 3. S. Bawełna amerykańska ' o c . 
10.8, na rjerpleń 10.45, wrzesień 10.40. paździer­
nik 10 34. listopad 10.27, grudzień 10.26, styczeń 
10 28, luty 10.26, marzec 10.29, kwiecień 10.30, ma. 
10.30, czerwiec 10.29, lipiec 10.27, sierpień (1929 r.) 
10.25. Tendencja stał* 

Liverpool, 3. 8 Bawełna egipska loco 1S.-B 
Sakellarjtiis na lipiec 18 60 Upper na wrzesień 
18.23. Sakellaridis na listopad 18.23. styczeń 18.3$ 
marzec 18.46, maj 18.51. Tendencja mocna. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ 
ZMIAN. 

Warszawa, 4. 8 Tranz. na Giełdzie Zboż. Tow 
za 100 kg fr. st. Warszawa ceny rynkowe. Ź y n 
stare 42 — 43, — nowe z załadow. 8 — 10 dni 
40 — 41 , pszenica 55 — 56, jęczmień browarny 45 
— 46, na kaszę 42 — 3, — z imowy nowy 40 — 41. 
owies jednolity 49 — 51, otręby /Mn ie 31 — 32 
— pszenne 28 — 29, Rzepak z imowy suchy 82 — 
83, mąka pszenna 4/0 A 88 — 90, — 4/0 80 — ii 
— żytnia 65 proc. 64 — 65. Usposobienie spokoi-
ne. Obroty małe. Dokonano pierwszych tranzak-
cyj żyten: nowem. 



Sir. 8 .ŁOOZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 4 sierpnia "1928 rolctf N r lS4 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 

N 

(Park lm, 

Sienkie­

wicza.) 

Otwar ty 

wtytelnh ^ wŁOPZI -*y od godz. 

audycja ^ • ^ t > C ^ t ^ 10 rano 

Mdlofonlczne. ^V*V*^ do 23 w. 

Mieiskl Kinematograf Oświatowy. 
Prawo miłości 

O l * m l o d z . — Europa mówi o tern-
Prczątek seansów: o godz. 4, 6. 8 t 10 

.Apollo" — 1) Sandy 
2) Królewiec fiołków 

t Pcerątek seansów: o godz. 4. 6, 8 i 10 

.Caslno" - — Kobista ber nazwiska. 
(Świat mówi o tern...) 

..Czary" "—Te, których kupić nie można.* 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 i 10 

„Corso": — „Jiskor". 
Pierwszy seans 4-ta. ostało! 9.30. 

C y r k „ M e d r a n o " — 15 tresowanych 
dzikich lwów. 

„Dom Ludowy" — „Sułtanka miłości" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pót po pot, 

JLuna" — „Zdobywcy Oceanu" 
„Mimoza"— Nie grzesz matko 

„Odeon" - „Noc Szału" 

Początek seansów; o godz. 4. 6, 8 I 10 
nResursa"—Gitfolo 

.SplendkT. - — U M ą * bez ślubu. 
2) Kobieta z mil jonami 

Początek seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.0a 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych" 

„Tajemica pani S" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9.30 wiecz. 

T E A T R L E T N I . 

„ S A M I G R A M Y " 

T E A T R LETNI „ G O N G " 
przy uL Ceglclnlanej 16. 

Dziś premiera doskonałego programu p. t. ,.Pro 
fesor Steimich w Łodzi", w którym znajdą od­
dźwięk liczne nieporozumienia, które mogą wyni­
knąć przy stosowaniu w praktyce metod odmła­
dzania.. Udział bierze cały zespół z doskonała 
Saib.ną Sawicką, Heleną Buczyńską, niezastąpio­

nym Skoniecznym, ulubieńcem publiczności Gusta 
wem Cybulskim i uciesznym Sielańskim na czele. 
W programie tym po raz pierwszy zaprezentuje 
sie wybitny baletmistrz Jam Cesarski, którego dy­
rekcja ..Gońcu" zyskała na stałe. 

Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 8 I 
10 wieczoiem. 

W niedziele dodatkowe przedstawienie o godz. 
6-ej po poł. '| 

Zwyciązca 
100 i 200~metrówki. 

Twój urlop spedż w cbozie Polskiej Y. M. C. A. 
i r.d L indą. Dobre powietrze Zdrowe pożywie-
r.ie. Odpowiednie towarzystwo. Rozrywka. 

w domu słynnego autora. 

Kanadyjczyk Wi l l iams — najszybszy 
cz łowiek świata. 

8envenuto Hauptmann, syn słynnego autora opiis'OT,i w ra * ź« swoją 
nowo zaślubioną żoną, księżniczka Schaumba-^ i , i . . ,>e u r z ^ d stanu 

cywilnego. W tyle: Gerhard Haup: . 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki : G. Antoniewi­

cza (Pabianicka 50). K. Chądzyński 
(P io t rkowska 164). W . Soko lew icza /u ) . 
Przejazd 19),R. Rembiellńskicgo (Andr/. :-
ja 28), J. Zundelewiicza (Piotrkowska 25), 
M. Kasperkiewiicza (Zgierska 54). S. T raw 
kowskiej (Brzezińska 56). (p) 

W I E L K A P R E M J E R A p. t . 

NIE GRZESZ M A T K O 
M i Najwytwornlefszy film .merykaruki i tota| • • r j i lilthów. BICDIlfill dDla 5 Sierpnia 19Z8 f- | z udziałem M A R Y C A R R W roli głównej. 

M I M O Z A 
F i lm godny w i d z i a ł a . 

Serce k a i d c i kob ie ty mocniej zabije... 
Serce każdej matk i sadrśy t rwo ln ie . . . 
Serce każdego d i i e c k a rozrzewni .. 

Ma tk i , o jcowie pójdźcie i obe j rsy lc ie 
• I * sami w zwiers iad le tego najpotężnie j ­
szego f i lmu w swoim rodzaju. 

N A S T Ę P N Y P R O G R A M 

„PANI NIE CHCE DZIECI" 
S a l a g r u n t o w n i e o d ś w i e ż o n a . 

TOPI 

M e b l e 

Chcesz kupić? 

Dobre, tanie 
od 

HalikroiODlilizyili 
do 

na]wykwlDtDii]tzj[b 
k u p u j t y l k o w e f i r m i e 

F. Nas ie lsk i 
R z g o w s k a 2 , t e l e f . 43 -08 . Wielki wybór rózaych lóiek metalowych 

Dogodne warunki. — —• Długoletnia gwarancja. 

LECZNICA 
lekarzy loetialiitńn i gabinet daotysfyszny 

przy Górnym Rynku. 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tli. 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
kich specjalności, od g. 10 rano do 7»ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo­
czu, kału. krwi . plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :-: Wizy ty na mieście :-j :-: 
Zabiegł i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

Dr. m e d . 

Południowa 23 

p o w r ó c i ł 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c b . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

D r . m e d . 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjal ista chorób uszu, nosa, gardła 
i p łuc 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Dr. 

Bi. 
Specjalista chorób 
skórnych i wene­

rycznych 

C Y R K „ M E D R A N O " 
b a w i ą c y w Ł o d z i o d 1 0 d n i , 

znany nam ze swoich poprzednich występów, cieszy się obecnie równie 
bardzo dobrem powodzeniem, co świadczy bezsprzecznie -o doborowym 
programie, jaki posiada tego roku cyrk „ M E D R A N O " . Prócz całego 
szeregu wyśmienitych 1 stale oklaskiwanych numerów programu naj­
większe zainteresowanie budzi tresura lwów, pośród których uwija się 
wytworna dama w toalecie wieczorowej i jej asystent, nie jak by byli 
w klatce z lwami ale na sali dansingowej. Niemniejszy podziw i zain­
teresowanie budzi oryginalna walka zapaśnicza pogromcy p. B e r b e r i d a s 

z rosłym lwem. 
Prócz nadzwyczajnej siły z jaką p, B e r b e r i d a s rzuca lwem o. wadze .prze­
szło 200 kłg. podziwiamy również jego tresurę i spryt. C y r k „ M e d r a n o " 
f a k n a m donoszą p o z o s t a n i e w Ł o d z i j e s z c z e t y l k o j e d e n t y ­
d z i e ń , n a s t ę p n i e u d a się n a gośc inne w y s t ę p y do W a r s z a w y . 
Przedstawienia w cyrku „Medrano" odbywają się codziennie o godz. 8.30 

wiecz. w środy, soboty i niedziele o godz. 4 i 8.30 wiecz. 
N a p r z e d s t a w , po po ł . d l a d z i e c i c e n y są z n i ż o n e do p o l o w y . 

P 

Szkolna 12, 
Choroby w łosów 
skórne, wenerycz. 
nc i moczopłc iowe 
Naświet lania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k z e m a t y n o 
w o t w o r y z ł o ­

ś l i w e ) 
Przyjmuje od 6—9 
wlecz., w niedziele 

od 3—6 po poł . 

iotrM 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 1 do 
4 po poł . 1 od 8-el 
do 9-ej w ieczór . — 

1. tar 
Zielona 6. 

TEL . 45-49. 
Choroby snórne i 

weneryczne, 
^rzyjmuje od 8 do 
9.S0. 12-2 t od 7-8 

u l . N a w r o t 2 . 
C h o r o b y s k ó r n e 
1 w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje do iO r. 
1-2 i 5—8 

Panie od 5 —6 
Dla niezamożnych 

c e n y l e c z n i c . 

. ii i ik 
- p o w r ó c i ł -
- t e l . 4 1 - 3 2 . — 
C e g i e l n i a n a 4 3 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e ­
r y c z n y c h i mo-

czop łc iowych. 
Naświet lanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5. 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8-r-lO od 5 - 8 . 

Dii 
Choroby skórne.we 
neryczne i p łc iowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8. dla 

part od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic-

M E B L E w ł a s n e g o 
w y r o b u 

poleca wszelkiego rodaaju pojedyncze i komplety 
n a r a t y , w k ł a d 2 0 p r o c . i z a g o t ó w k ą 

M . F O G E L , G ł ó w n a 4 7 . 
Uwaga: dojazd tramwajem Nr.Nr. 4, 6, 10, 14, 17, 16 

D r . 

C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o n l c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

f r ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzlelnal te l . 28-98 
Przyjmuje od 8 - 3 

i od 5 — 8 / 
Panie od 3—5 

G Ł U C H O T A 
U L E C Z A L N A ! 
Fenomenalny w y n a ­
lazek „ E n f o n j a " 
zademonstrowany 

specjal istom.—Sami 
sie w domu w y l e ­
czycie % p rzy tęp io ­
nego słuchu, szumu 
i c ieknięcia z us idw 
Liczne podziękowa­
nia. Pouczającą bro 
szurę wysy ła bez­
płatnie na żądanie. 

„ E U F O N J A " 
Liszk i ko ło K rakowa 

Bbuwie, f i rank i bt« 
l izną, mamifakt i t 

ra swetry. n i r» '» 
tanio „ K R E D Y T " 
u l . Nawrot 15 I p. 

Ob iory męskie, dani 
skie, obuwie 

swetry na wynta te 
Piot rkowska 37, I ł l 
weiścic, 1 piętro 

Zakład taotcerskn 
s t o l a r s k i n i -

siada gptowe oto­
many, leżanki, krze 
sła. • ' . o r a r 
meble stołowe zy-
p ia l k i w duży.m wy; 
borze i na dogod­
nych warunkach — 
Stanisław Gabata, 
Karo la 1. 

Rad|o aparat 3 lap-
k o w y oka i y ln ie 

sprzedam komple t 
z us tawie i tUm an­
teny i aoaratu za 
230 zł od 6-ej w i e ' 
•zór. Przędzalnisna 
Nr , 4, Zyber t . 1806 

Obiady smaczne — 
wydalę tanio od 

12—4 w p rywa tym 
mieszkaniu, — K o n ­
s tan tynowsk i Nr. 20 
ni. 16. parter 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
J Łodzi miesięcznie — — — — zL 2.60 
DU robotników . — — — — . 2 . 2 0 
la prowinc j i . _ — — — 3.50 
fagranica • — »• — — - 8.50 

J f dzl [[bo I t a " i „Kurier Łódzki" łącznie zt 7.10 
Odcszenie do domu 40 gr. 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy z . wiersz milimetrowy Wamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 25 . . - • • " 4 * 
Nekrologi . . 2 5 . - - - • " 4 * 
Komunikaty • • 2 5 - - " " " l 0 

^ ' " D r o b n e ' .0 groszy, poszuk iwan i . " pra.y* 5 gr. z . " w y r a , - Jaimnlelsz/ ogłoszeni. 
1 t i . dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia f i rm zamiejscowych, chociażby posiada-, -
cych f i l je w Łodzi , a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t oflat 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Lotnie 
Z Wars : 

Jak już w 
wczoraj nie 

które ścigał 
w ' e t r z n y c h 
lotu z Ruror 
dze do doki 
naszym lott 
* .Niepokój 
*adne ze ii 
s k ich i ame 
rjrzez długie 
dzieli żądny 
serwacje oh 
nich godzin 

postanowień 
brzegom Eu 
czne potwie 
toeryce skł 
nvch na zło i 

Do godzi 
tylko Warsz 
Wszechnemu 
Pozbawione 

0 Joc ie naszi 
Dięro nadesz 
Wiadomości, 
Wani na ocei 
°kret. 

Pierwsza 
okręt norwe 
dodatki nad: 
Wiadomością 
nVch nastrój 
Iga. W godzi 
depeszy han 
°kret niemie 
'otr.ików. któ 
?°te po polui 
Ł-eiMoes (na t 

Do późne 
S / vch szczeg 
S z c. które w 

Tm 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
W y d . Jan Stypułkowslti. uL Zawadzka Nr. 1 . .Wiadwtea i i te lpwskl 

?! e«i zlainanin 
a lotników 


